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Alea jacta.
. . .  „Bo nie chcemy jeszcze narzekać 

na zaślepienie,, czy nieudolność'*. Temi 
słowy zakończyliśmy przedwczoraj uwa
gi, wykazujące, że jeżeli usiłowania 
naszej delegacji ograniczą się na jało
wą parlamentarną szermierkę, będzie 
to beznadziejny targ o pojedyńcze punkta 
rezolucji i błąkanie się po manowcach 
centralistycznych. Nie potrzeba było 
długo czekać na przekonanie się o pra
wdzie, tych słów, bo już pierwsze po
siedzenie rajchsratowego wydziału re- 
zolucyjnego potwierdziło ją w zupeł
ności.

Ministerstwo oświadczyło: 1) że mo
głoby przystać na koncesje co do pe
wnych tylko postanowień rezolucji; —
2) że żądałoby jednak gwarancji ( że 
kraj więcej już żądać nie będzie; — a
3) że warunkiem nieodzownym do od
zyskania koncesji, musiałoby być przy
zwolenie naszśj delegacji na bezpośre
dnie wybory do rajchsratu.

Oświadczenie takie jest moralnym 
policzkiem dla tych, którzy wierzyli w 
możność ugodnego, dobrowolnego poro
zumienia z panującym systemem i jego 
ludźmi; — oświadczenie takie będące 
wobec głoszonćj gotowości do układów 
jaskrawo-cynicznśm, jest zarazem ręka
wicą rzuconą w oczy krajowi, jest pro
wokacją do najskrajniejszśj opozycji.

My żądamy „ p r a w "  na mocy u- 
kładu obowiązującego obie kontraktu
jące strony —  ministerstwo obiecuje 
ewentualne „ k o n c e s j e " ,  tj. „jł a- 
s k ę ’*e—  jest to oburzająca efronterja 
wobec pięciomiljonowego kraju, który 
nikogo, a tem mniej Austrji, o łaski 
prosić nie potrzebuje.

Ministerstwo żąda zaręczenia, że wię- 
cćj już wymagać nie będziemy. Zdaje 
się atoli, że jeżeli która strona ma 
prawo i potrzebę szukania zaręczeń, 
to tylko my; bo przez kilkadziesiąt 
lat bezwzględnie nas gnębiono, a od 
czasu niby konstytucji, tylko nas łu 
dzą i oszukują.

Punkt ten nadto jest dla rządu istnem 
świadectwem ubóstwa, okazującćm, że 
ci panowie doktorzy nie mają, albo 
nie chcą mieć najelementarniejszych, 
pojęć o warunkach rządzenia i polityce. 
Według nich bowiem konstytucyjne 
postulata całego kraju są jakby dowolną 
zabawką, owocem kaprysu, czy zu
chwałości — nie zaś koniecznym wyni
kiem potrzeb i stosunków, przez obe
cną chwilę wskazanym. Bo przypuśćmy 
nawet, że delegacja lub sejm zaprzy
siągłby, że po otrzymaniu pewnych 
łask niczego już żądać nie będzie —  
(boć innćj gwarancji nie ma, chyba, że 
rząd wymagałby zastawu lub zakładni
ków) — i cóżby to znaczyło? Czyż zobo
wiązanie jakiekolwiek mogłoby obowiązy 
wać przyszły sejm lub przyszłą dele
gację? Czyż można dzisiaj przewidzieć, 
że stosunki i potrzeby kraju nic a nic

się nie zmienią, że nie zmieni się po
łożenie Całego państwa, że więc nie 
wynikną z tego nowe lub odmienne 
postulata? Zaprawdę wymagania takie 
ze strony rządu trudno nawet na serjo 
traktować, bo wkraczają one w granicę 
trawestji i karykatury politycznej.

Nareszcie punkt trzeci oświadczenia 
rządowego, owo żądanie, iżbyśmy bez
pośrednie wybory przyjęli, punkt ten 
zadaje kłam nawet obiecywanym ł a 
s k o m .  Znaczy to bowiem tyle: „Przy
zwolimy im pozornie to i owo, ale 
niechno się jęszcze z czem odezwą, 
i owszem wtedy obejdziemy się bez 
sejmu, wtedy obejdziemy się nawet bez 
pozorów, rozwiążemy sejm, rozpiszemy 
wybory do rajchsratu, a byleśmy rajchs- 
rat zapełnili, byleśmy zapewnili sobie 
konstytucyjne decorum, mniejsza wtedy 
o opozycję krajów i ludów, skoro bę
dzie ubezsilnioną; a zresztą pozostają 
nam energiczne giskrowsko-konstytu
cyjne środki „stan oblężenia" i t . d . —  
Oświadczenie powyższe rządu tylko w 
ten sposób rozumieć można.

Nie dziwią nąs te oświadczenia, nie 
oczekiwaliśmy nic innego, a nawet na
prawiają one w oczach naszych opinją 
panów ministrów pod tym względem, 
że świadczą o ich konsekwencji; świad
czą, że mimo przywdzianśj maski, ja
koby jakiegoś (co do Galicji) nowego 
programu, trzymają oni się stale pod
pisanego przez siebie memorjału

Dziwi nas tylko ten nietakt, ta nie
ostrożność i niezręczność panów dokto
rów, . że zaraz, za jednym oddechem 
tak się do naga rozebrali, tak się zu
pełnie ze wszystkiem wygadali, tak 
nam wszystkie plany swoje odsłonili i 
ułatwili przez to (jeżeli to jeszcze dla 
kogo było potrzebnem) zorjentowanie 
się w sytuacji.

Oto więc jest położenie, w jakie się 
delegacja dotychczasowćm jedhostron- 
nem i abstynentnem zachowaniem się 
zawikłała.

Dla Galicji szermierka językowa po 
drogach centralistycznych nic przynieść 
nie może. Delegacja łudzona i wodzo
na skazaną zostaje na tragiczno-komi- 
czną rolę straconśj placówki i muchy 
szamoczącej napróżno w mazi. A nadto 
jakąż to rolę grać będzie delegacja 
wobec innych krajów stojących w opo
zycji ?

Wykazywaliśmy szczegółowo potrze
bę i sposoby łącznego działania, wy
kazywaliśmy potrzebę i możność wspól
nego, pozytywnego wystąpienia, wyka
zywaliśmy, że bez przeobrażenia całe
go systemu, bez zadowolenia innych
mających też same prawa co i m y __
nic wskórać nie możemy, a nawet choć
byśmy co wykołatali, nie możemy mieć 
rękojmi i pewności zdobyczy naszych!

Tymczasem delegacja zamiast tego 
wszystkiego, zapuściła się jedynie w 
pokątne targi z nieprzyjacielem, a wca
le i nie pomyślała o zajęciu panują

cych nad całą sytuacją stanowisk. I tonąc 
w tśm zaślepieniu, ubezpieczając minister 
stwo od strony Galicji, pozwala przez to, 
że zaczyna ono tem śmielej rozzuchwa
lać się gdzieindziej pod osłoną uległo
ści naiwnych Polaków. Oto pod taką 
osłoną najnowsza era zaczyna się już 
dawać we znaki: Na Szlązku trwa jak 
najzawziętszy giermanizacyjny ucisk kra
jowej ludności: w Tyrolu sroży się 
sztuczna agitacja antiautonomiczna, w 
Czechach zaniosło się na dobre — oto 
już z kolei przez kilka dni wszystkie 
opozycyjne, to jest wszystkie narodowe 
dzienniki konfiskowane bywają. Jeszcze 
krok, a będziemy mieli stan oblężenia, 
jeszcze krok, a możemy się doczekać 
nowych edycyi dalmatyńskiśj fraszki.

Wygodna pozycja gabinetu pozwala 
mu na takie drobne zbytki —- stwo
rzenie zaś takiej v,ygodnćj pozycji jest 
niestety w większej części dziełem naszej 
delegacji. Oskarżamy ją o to, oskarża ją
0 to znaczna większość ludności. Oskar
żenie to jest dotąd spokojnóm i wy
czekującym, ale ostrzegamy delegacją, 
że może się ona stać przyczyną zu
pełnego rozstroju w kraju, zerwa
nia węzłów zaufania łączących kraj z 
delegacją, może ona sprawić, że staną 
się prawdą słowa N . Pressy, że dele
gacja jest izolowaną, że nic po za nią 
nie stoi. Nie chcemy, nie możemy do
puścić, ażeby znowu rok cały zmarno
wanym został, ażeby delegacja grała 
niezaszczytną rolę osłaniania reakcji, 
narażając przez to już nawet godność
1 uwłaczając tradycjom narodu przodo
wnika wolności.

I na jedno jeszcze zwracamy uwagę 
delegacji. Oto izolowane, pokątne targi 
nietylko, że są, jako beznadziejne, wprost 
bezużytecznemi dla nas, ale nadto po
zwalając na reakcję w Czechach, wy
wołać muszą ten skutek, że tam prąd 
ku Moskwie nowego nabierze pożywio- 
łu , nowego poparcia w wzrastającym 
ucisku. Snać delegacja zapomniała o 
tćm, snać zapominają o tem i panowie 
ministrowie —  leży to po za obrębem 
ich doktynerskich okularów.

Zaprawdę, jeżeliby dalćj tak iść mia
ło, wolelibyśmy już raczej, zamiast fał
szywej gry, aby delegacja dała obecnie 
za przegraną i wróciła do domu — 
oczekując, aż góra przyjdzie do Ma
hometa.

A biorąc na uwagę stan całego pań
stwa, obliczając, na co się zanosi, mo
żemy już chyba tylko powtórzyć słowa 
posła Sawczyńskiego w tym sensie, jak 
je D jabeł przytacza: „Niechże Bóg ra
tuje Austrją, bo ani ministrowie, ani 
nawet delegacja galicyjska tego już
nie potrafi!!“

   ------

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Poznańskiego 8 lutego.
□  [Koło p o l s k i e  — s p r a wy  wybo

rów — a u t o n o m j a  p o w i a t ó w — veto 
k o m i t e t o w e  — n i e b e z p i e c z e ń s t  w o.] 

W łonie koła sejmowego polskiego w 
Berlinie wypracowanie projektu do usta
wy o organizacji wyborczej polskiej, dało 
powód do bardzo żwawych obrad i walki 
wyobrażeń politycznych. Czy wyborcom 
pozwolić, aby sami kandydatów swoich 
mianowali, czy też z góry wskazywać im 
kandydatów; — oto była kwestja sporna. 
Posłowie Libelt, Pilacki, Kantak, Lubień
ski, Wagner, Szułdrzyński, Breza, Wierz
biński, Tokarski i Jackowski przeciwni 
byli autonomji powiatów i wyborców. Z j a 
kich powodów? O ile przez korespondencje 
Dz. Pozn. z Berlina przeszło do wiadomo
ści publicznej, przeciwnicy autonomji po
stawili się na gruncie doktryny: że poseł 
nie jest wybrańcem małej garstki i repre
zentantem jej interesów, lecz ma repre
zentować cały kraj, o ile jego inteligencji 
na to starczy, a więc u nas reprezento
wać całą ludność polską pod panowaniem 
pruskiem. Bardzo to piękna i słuszna za
sada, ale dla posłów samych, a nie dla 
tych, którzy ich wybierać mają, zwłaszcza 
w naszem położeniu, gdzie przedewszy- 
stkiem chodzi o to, żeby obrać Polaka, 
a przeszkodzić obraniu Niemca. Upewnia
my sobie zaś kandydatów przez to o wiele, 
jeźli wyborcom pozwolimy obierać tych, 
których oni po sumiennej dyskusji na ze
braniach przedwyborczych sobie sami wy
biorą i podejrZywać nikogo nie będą, że 
im człowieka tej lub owćj barwy narzu
cić chciano.

Słusznem zda mi się życzenie, żeby 
mniejszość koła, przeciwna autonomji wy
borców, wszystkie swoje argumenta podała 
przez prasę do wiadomości publicznej, 
bo jedynie tym sposobem kwestja ta osta
tecznie ubić się może, a wyrobić się prze
konanie publiczne i ogólne.

Mniejszość zawierająca mężów tak za
cnych i światłych, nie powinna milcząc 
używać nacisku nazwisk swoich na opinję, 
lecz okazać argumenta, które mimo wszel
kiej nauki i zacności, mogą być nieodpo
wiednie położeniu rzeczy.

Ta sama mniejszość nie mogąc prze
szkodzić uchwaleniu zasad autonomji w 
kole, przeprowadziła jednakże uchwale- 
riie veto, które komitetowi prowincjonal
nemu wolno założyć przeciwko kandyda
tom powiatu. Jakkolwiek veto takie nie 
może mieć w isyśl mniejszości wielkiego 
znaczenia, gdyż komitet wyborczy pro
wincjonalny tworzy się przez wybór de
legowanych powiatowych, jednakże w da
nym razie sprawić może przewłoki i pró
żne mitręgi, których ustawa oszczędzić 
powinna naszym i tak niezbyt pohopnym 
wyborcom.

Na cóż te połowiczne sposoby? Jeźli 
wchodzimy sami między sobą na tory li
beralne, czemuż chodzić na palcach za
miast całą stopą?! Tak owe veto wykre
ślić należy z projektu ustawy. Nie wykre
ślą go dziś w kole, to powiaty wdanym 
razie potrafią wolę swą przeprzeć tem, 
że odrzuconych przez komitet kandyda
tów ponownie wybiorą, jeźli tymczasem 
klamka nie zapadnie — a gdy my się bę
dziemy odsyłali od komitetu do powiatu, 
od powiatu do komitetu, Niemcy swego 
kandydata przeprowadzą, bo termin wy
boru zapadnie.

Wiedeń. [ Obr ady  w y d z i a ł u  r ez o -  
l uc y j ne go ] .  Korespondent nasz podał 
wczoraj tylko w streszczeniu onegdajsze 
obrady wydziału rezolucyjnego, zamie
szczamy je dzisiaj według zapisków ste
nograficznych obszernie.

Po zagajeniu posiedzenia wydziału, za
biera głos dr. Hasner:

Rząd nie może akceptować rezolucji 
jako całości. Co się tyczy pojedyńczych 
jej postanowień, rząd jest zdania, że nie 
leżą one ani w interesie jego ani w inte
resie kraju. Dlatego też rząd nie byłby 
nigdy z postanowień tych uczynił przed
miotu własnych swych przedłożeń. Jeżeli 
zaś rząd przystałby na niektóre z tych 
punktów, byłoby to z jego strony konce
sją; rząd uważałby to za ofiarę, którąby 
poniósł w interesie pokoju wewnętrznego 
państwa o tyle, o ile interes tego osta
tniego na tem by nie cierpiał.

Dlatego też rząd przy wszelkiej goto
wości uczynienia koncesji, może to tylko 
uczynić pod warunkiem, że dane mu bę
dą gwarancje, że koncesje te będą stałą 
i bezpieczną podstawą stosunku Galicji do 
państwa, to jest, że kwestja galicyjska w 
całości rozwiązaną zostanie.

Rząd pragnie tego szczerze] i chciałby 
jak najprędzej rozwiązać tę kwestję. Ocze
kuje on jednak, że także przeciwna stro
na rozważy, że pokój wewnętrzny może 
tylko być ustalonym przez obustronne 
ofiary.

G r o c h o l s k i  oświadcza, że otwarcie 
musi się zapytać Jego Ekscelencji, j ak i e  
t o  m a j ą  być g w a r a n c j e ?

H a s n e r :  Rezolucja zawiera postano- 
nowienia, które wkraczają po części w za
kres kompetencji rady państwa, po części 
w zakres kompetencji sejmu. Co do pier
wszych, gwarancję daćby mogło jednozgo- 
dne przyjęcie ze strony delegacji galicyj
skiej, co do ostatnich, może ją  dać tylko 
sejm galicyjski.

G r o c h o l s k i : T u  potrzeba jasnego po
stępowania. Galicyjscy posłowie mogliby 
głosować za pojedyńczymi punktami re
zolucji, ale nie przeciw któremukolwiek 
punktowi; jeżeli tego ostatniego żądacie, 
lepiej wcale nie zaczynać.

Dr. Z y b l i k i e w i c z  znajduje, że kwe
stja gwarancji za rychło się pojawia, naj
przód trzeba wiedzieć, jak rząd się zapa
truje na pojedyńcze punkta rezolucji.

Minister spraw wewnętrznych dr. Gi- 
s k r a  przypomina ustępstwa z r. 1867, 
wprowadzenie polskiego języka do urzę
dów, i że to wszystko nie wystarczyło. 
Dopóki rząd nie otrzyma gwarancji, nie 
może przedsięwziąść środków pojednaw
czych.

Z y b l i k i e w i cz :  Galicyjscy deputowani 
głosowali swego czasu jednogłośnio prze
ciw konstytucji grudniowej i żadnego kom
promisu nie było.

Dr. G is kra :  Konstytucja z roku 1867 
głównie z uwzględnieniem życzeń galicyj
skich posłów została uchwaloną.

G r o c h o l s k i  sądzi, że posłowie kra
jowi nie mogą dać gwarancji przyszłym 
uchwałom sejmu i prawdobnie nie ze
chciałaby rada państwa przyjąć takiej 
gwarancji; zdaje się, że rząd nie myśli 
o ustępstwach, jeżeli żąda gwarancji. Zre
sztą zachodzą tu jeszcze trudności co do 
dziwnego położenia rady państwa wobec 
gwarancji sejmowej.

Baron T i ntifprzypomina przebieg obrad 
przy rewizji konstytucji w r. 1867, gali
cyjscy posłowie głosowali wprawdzie przy 
trzeciem czytaniu przeciw konstytucji, 
przyczynili się jednak przeważnie do jej 
ukształtowania. Trzeba więc być ostro
żnym. Z kwestją galicyjską trzeba połą
czyć kwestję zmiany ustawy wyborczej. 
Zresztą nie sądzi, aby tę sprawę w tej 
sesji załatwić można {hic hąeret aqua. R.')

Dr. D e m e l :  Galicyjscy posłowie po
winni głosować za przyjętemi punktami, 
nie można zaś od nich żądać głosowania

przeciw odrzuconym. Jednakże w sejmie 
galicyjskim mają być rzecznikami kom
promisu,; gdyby byli wystąpili za konsty
tucją z r. 1867 nie byłoby rezolucji.

C z e r k a w s k i  mniema, że gwarancja 
jest niemożliwą i niepotrzebną; pokój, 
czyli przyjęcie zobowiązania do zadowo
lenia się konstytucją na wieczne czasy, 
sprzeciwia się §. 19 ustawy krajowej. Oba
wa jednak nowej rezolucji jest płonną. 
Kraj nie chce wchodzić w handel, trzeba 
tylko wyżej postawić zasadę; zadowolenie 
kraju będzie najlepszą gwarancją. Mini
ster powiedział, że przy wszystkich żą
daniach ciągnie się kwestja narodowości. 
Zanim w ogóle będzie mowa o gwaran
cjach, trzeba przedewszystkiem konstato
wać, względem jakich punktów rezolucji 
rząd chce zrobić ustępstwa; nie zadawal- 
nia go dzisiejsze oświadczenie rządu, wi
dzi w niem nawet sprzeczność z pierwszą 
mową prezesa ministrów.

Prez. min. H a s n e r :  O tem, żeby sejm 
skłonić do zrzeczenia się § 19 ordynacji 
krajowej, rząd^ domagając się gwarancji, 
wcale  ̂nie m yślał; rezolucję trzeba poj
mować jako całość, która stoi naprzeciw 
konstytucji jako całości i takową w jej 
całości narusza. Rozumie się samo przez 
się, że gdyby z czasem doświadczenia 
zrobiły pożądanemi zmiany konstytucji, 
§ 19 musiałby znaleźć zastosowanie.

Poseł C z e r k a w s k i  żądał sprawiedli
wości —- ale trzeba wykazać prawo, a ani 
rząd, ani rajchsrat nie sprzeciwi mu się. 
Gdzie idzie jednak o stósowność, słu
szna jest, żeby pytania sporne otwarcie 
rozbierane były dla porozumienia się, co 
na drodze konstytucyjnśj ma się dokonać. 
Sprzeczność z tśm, co powiedziano w mo
wie wstępnej nie zachodzi, gdyż z ogólni
kowego oświadczenia gotowości do poro
zumienia, bezwarunkowego przyjęcia re
zolucji wcale wyprowadzać nie można.

R e c h b a u e r  przeciw Tintemu uznaje 
rację odmienności pretensji Galicji i żąda, 
żeby równocześnie z lym punktem rezo
lucji zająć się reformą wyborczą. „Gwa
rancje są niemożliwe, trzeba tylko roz
ważać cp służy państwu i pojedyńczym 
krajom.11

S c h i n d l e r  uważa, że rezolucję trze
ba rozważać nietylko z punktu interesów 
Galicji, ale i państwa. Rezolucja nie po
lega na żadnem prawie — Galicja nie ma 
żadnego innego, prócz wspólnej konsty
tucji, żadnego odmiennego stanowiska od 
innych krajów. Większość rajchsratu musi 
obstawać za bezpośrednieini wyborami, bo 
to jest konieczna obrona przeciw odśrod
kowym kierunkom.

G r o c h o l s k i  przyznaje, że Galicja 
nie ma pisanego prawa, Czerkawski mó
wił o sprawiedliwości, nie o prawie. Za
rzut, że żądania Galicji w ostatnim cza
sie się wzmogły, odpiera jako mylny. Ga
licji idzie o jej potrzeby, a nie stawia się 
na federacyjnóm stanowisku.

Schindler żąda subkomitetu, Z y b l i 
k i e w i c z  rozbioru 8go punktu, który 
opiewa:

„Królestwo Galicji i Lodomerji z w. ks. 
krakowskiem otrzyma rząd krajowy od
powiedzialny przed sejmem w sprawach 
wewnętrznej administracji, sprawiedliwo
ści, wychowania, publicznego bezpieczeń
stwa, gospodarstwa krajowego, oraz mi
nistra krajowego w radzie korony.11

Schindler i Kuranda wracają do bez
pośrednich wyborów. Z y b l i k i e w i c z  
powtarza, że punkt 8 jest osią całej re
zolucji.

C z e r k a w s k i  utrzymuje również, że 
w punkcie 8 wszystko się mieści. Jeżeli 
ten upadnie, to upada wszystko i rozpra-

STO DJABŁOW.
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  II.

(Ciąg dalszy.)

. ~  mój hrabio, — ozwała się do 
mego po niecierpliwem wysłuchaniu sta
rościna, — zapominacie coś o waszym 
kniaziu. J

hrabia^rZ^ ^ Ẑe ! — mruknął
— Gdy wyjedzie z żoną!
— Jakto, z żoną? alboż się ożenił?
— Przynajmniej się żeni! to pewna. . .

śliwy°Wą P° 16' Zak°chany, szczę-
Hrabia Zeno bawił się dewizkami od 

zegarka.
A wasza vendetta? — spytała cichn

pognębiona.
Zeno się namyślał.
~  Zobaczemy, — rzekł.

Już byście się pogodzić powinni.
— My? pogodzić? nigdy 1 — krzyknął 
™ xT ^0Il0r domu wymaga...

. , .^rew dał za krew... czegóż chcecie 
więcej.? — mówiła wpatrując się w niego 
ł M Łając Użydersko. J

— NA* trzeba życia za życie.
, patetycznie! — zaśmiała się

ttźyć trudni* UŻ teraz ^ale^  pułkownika

~~ S u eoCieżem J'a nie kalota
— CÓŻ? pozwalibyście go na średnio

wieczny sąd Boży? A! przyznaję, toby 
było coś wielce zajmującego, toby was 
wsławiło i podniosło. Niestety, nie żyjemy 
w rycerskim wieku...

Hrabia milczał unikając odpowiedzi, ale 
znać było, że rozmowa z piękną panią 
poruszyła go do głębi i dała mu wiele 
do myślenia.

— Hrabia wiesz zapewne, — dodała — 
że kniaź duszą i sercem należy do pa- 
trjotów i to najgorętszych?

— Domyślałem się tego...
— W przededniu ślubu i szczęścia, mój 

hrabio, — dokończyła starościna, — nie 
czyńże mu niepokoju stare wywlekając, 
zapomniane, niepotrzebne wspomnienia.

— Ale to właśnie chwila do zemsty 
najprzyjemniejsza...

Napróżno starała się jednak wybadać 
myśli i zamiary gościa.

Ostatnie wyrazy wymówił dziwnie jakoś, 
bez czucia, bez natchnienia, jak się jej 
zdawało. Gryzł tę zemstę w ustach jak 
karmelek. Był to w ogólności niezrozu
miały człowiek i na którego, wedle sta- 
rościnej, nigdy się z pewnością spuścić 
nie było można.

Pożegnała go też wcale nim nie zado- 
wolniona i tęskna. Na przekorę nieszczę
śliwej kobiecinie dwoje istot kochało się 
i pobrać się miało, Nina miała zostać

ężną, a Konstanty jej mężem.
Szczęściem dla rozrywki starościnej, 

Warszawa była pierwszych dni po ogło
szeniu uchwały tak ożywioną, tak uro
czyście strojną, wyilluminowaną, przybra
ną, okrytą napisami; uczty następowały 
jedne po drugich, nowiny goniły nieprzer
wanie, że piękna Gietta trochę się roz
trzepaniem pocieszyć mogła.

Jeden z pierwszych kniaź Konstanty po

jechał wpisać się w księgę mieszczan i przy
jąć miejskie. Aktowi temu, w istocie peł
nemu znaczenia, nadano ostentacyjne for
my; powozy możnych panów w biały dzień 
ciągnęły^ do ratusza... szlachta uznawała 
się bracią mieszczan i zrzucała swą o- 
drębność, szanując namulaną dłoń rze
mieślników.

Szał tych dni był jeszcze większym i 
powszechniejszym niż wieczoru dnia trze
ciego maja; wszyscy jasno czytali w obie
tnicach tej uchwały i pojmowali jej na
stępstwa.

ói co byli ustawie przeciwni, wstydzili 
się iść przeciwko duchowi czasu i nie po
rywali się na jej najgłówniejsze prawa ty
czące ludu i miast, ale bili głównie w zmianę 
zasadniczej, odwiecznej a zgubnej elekcji 
królów i ogłoszenie dziedzicznej dynastji.

Radość ogólna posługiwała trzpiotom 
doskonale, bo się bez zgryzoty sumienia 
na rachunek jej bawić mogli i balować. 
Zdawało się nawet najpotężniejszym gło
wom ówczesnych mężów stanu, iż dosyć 
jest prawa nowe ogłosić, ażeby naród był 
zbawionym; nie widzieli tego, iż obyczaje 
i siła narodu lub słabość oddziaływają na 
ustawy same więcej niż one na masy. O 
poprawie obyczajów, o zmianie życia, o 
spartańskiej polewce obowiązku nikt nie 
myślał.

Zdziwił się niezmiernie Metlica, czyta
jący ze Złotego ołtarzyka modlitwy wie
czorne, gdy książę powróciwszy do domu, 
rozpromieniony, szczęśliwy, zamiast go 
powitać jak zwyczajnie, serdecznie począł 
go ściskać. W prostocie ducha wziął to 
za skutek rozradowania konstytucją i wło
żywszy okulary w książkę, spuścił ręce 
smutnie)1 patrząc na księcia.

— Tak to, tak , — rzekł, — wszystko 
się wydaje piękne! ale Bóg raczy wie
dzieć jeszcze, czy z posiewu ziarno wy
rośnie... Ja, mój książę, gdym słyszał o- 
krzyki, dzwony i działa i te oznaki ra
dości... nie wiem, czemu jak stary głupiec... 
poczułem łzy na powiekach... Wczesna to 
pociecha z kawałka papieru, który lada 
wiatr zedrzeć może...

— Nie lękaj się! — zawołał Konstan- 
ty, — my go nie damy poszarpać! pier
wsza to dopiero litera przyszłości... pój
dziemy spodziewam się dalej... zrobiemy 
więcej... naród cały będzie wolnym, be- 
dzie jednym...

—- A ! daj Boże! — rzekł stary, —- alem 
ja  nie polityk, a Moskwy i tych co z nią 
trzymają, boję się strasznie. Kto wie, co 
oni uknują?.. Słyszałem dziś, że któryś 
z Ootockieh rozgniewany, z odgróżkami, 
nie chcąc króla pożegnać, wyjechał... mó
wią....

— Aleś widział i słyszał tłumy, co się 
w ulicach ściskały płacząc... przeciwko ty
siącom co jeden może?..

— Albo ja tam wiem, — rzekł Metli- 
ca> ~ ^ °  pewna, że gdy u nas w narodzie 
radość wielka, poczciwe serca się trwożą, 
aby ryb przed niewodem nie łowić...

Oprócz ogólnej radości, przyjacielu, 
— przerwał kniaź, — winszuj mi! ja  się 
żenię.

Metlica pobladł.
— Jezu! Marjo! tak raptem! z kim? 

z kimże?., aby nie z tą czarną chusteczką...
— Widziałeś tę panią, która rękę moją 

uJ§ła! gdym porąbany leżał.
— Spostrzegłem... wszak ci do niej 

list nosiłem.
—- Tak! a ona go nie odebrała!
Metlica porwał się za włosy.

— Gdybym wiedział, kto go przejął... 
niechby wcześnie po cyrulika posłał.i.

— Dziś już to wszystko skończone... 
widziałem ją! ona będzie moją! To święta 
i zacna niewiasta.

Grzegorz niedowierzająco głowę opu
ścił i posmutniał.

— Poznasz ją... zobaczysz... — żywo 
począł Konstanty. — Nie wyjadę już z 
Warszawy przed ślubem... Ale się odbę
dzie cicho i skromnie, ona wdowa i sie
rota, ja  przyjaciół nie mam... Weźmiemy 
ślub przy niewielu świadkach i... jedziemy.

— Do Korjatówki!! — dodał Metlica.— 
O tak, tak! na wieś! na wieś od tej prze
klętej Warszawy...

I otarł biedny oczy na jej wspomnienie.
Wszystko tedy zdawało się składać jak 

najlepiej, a że kasztelanowa zrzuciła była 
żałobę i nieco z domu wyjeżdżać zaczęła, 
Konstanty zaś nieustannie z nią być pra
gnął, jednego z dni następnych umówili 
się spotkać w teatrze. Grano komedję 
Niemcewiczowską, zastosowaną do oko
liczności, mającą podnieść jeszcze patrjo- 
tyzm ogólny; co żyło więc, miało się na 
tem uroczystem przedstawieniu znajdować.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tygodnik prawniczy,
Wotum adjunktów przy sądzie 

cywilnym.
Niedawno zamieściliśmy na tćm miejscu 

uwagi jednego z sędziów tutejszych, który 
główną przyczynę zwlekania spraw w są
dzie upatrywał w tem, że adjunkci nie 
mają głosu stanowczego w sprawach cy

wilnych, przez co cały ciężar pracy spada 
na radców sądowych.

Uwagi te, w których podniesiono jeszcze 
tę sprzecznosc, iż o wiele łatwiej mogą 
dostąpić głosu stanowczego adjunkci przy 
sądzie karnym, gdzie idzie o życie, wol
ność i honor, niżeli przy sądzie cywilnym, 
gdzie się tylko toczą sprawy o „moje lub 
tw o je j  wywołały odpowiedź nadesłaną 
nam również z koła sądowego, z której 
jednak dla braku miejsca wyjąć możemy 
tylko ważniejsze zdania, na które się zre
sztą niebardzo zgadzamy. Uważając atoli 
za swoj obowiązek wysłuchać każde zdanie 
w sprawie tak ważnej, gdzie idzie o zba
danie przyczyn zwlekania spraw w na
szych sądach, nie chcieliśmy odpowiedzi 
tej pominąć.

Autor wspomnianej odpowiedzi twierdzi, 
że przyczyny zwlekania spraw w sądzie 
cywilnym tutejszym nie trzeba szukać w 
tej okoliczności, iż adjunkci nie mają 
głosów stanowczych; lecz głównie w tśm, 
że sąd cywilny n ie  m a s i ł  d o s t a t e 
c znych .  Według jego zdania nie tyle 
brakuje sądowi wotantów, ile raczej ela- 
borantów.

Zgoda... ale czyż to zmienia stan rze
czy?... Dlaczegóż bowiem niem a sąd do
statecznych sił do wypracowania uchwał 
i wyroków? Otóż oczywiście dlatego, że 
radcy sądowi — zajęci ustawicznemi po
siedzeniami — nie mają czasu do ukła
dania sprawozdań. Wychodzi to więc na 
jedno i możnaby odpowiedzieć autorowi, 
iż niema dostatecznej liczby elaborantów, 
bo zamało jest wotantów, czyli innemi 
słowy: udzielenie adjunktom głosu sta
nowczego uwolniłoby poczęści radców od 
ciągłych posiedzeń, a zatem umożebniłoby 
im zajęcie się wypracowaniem orzeczeń.
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wa 'skończona. N astępnie zastanaw ia się 
Bliżej nad tyra punktem  i wykazuje, że 
można go odrębnie traktować.

G i s k r a. Niewiadomo, co rozum ieć pod 
rządem  krajowym, potrzeba poprzednio 
wyjaśnienia, jak i ma być jego skład, atry- 
bucje. Trudno pogodzić się z tem, że za 
wykonanie u s t a w  p a ń s t w a  ma rząd 
krajowy odpowiadać przed s e j m e m .  R ó
wnie ważny je s t punkt 1, gdyż dotyczy 
on ubezpieczenia ra jchsra tu  przed sejmem, 
od którego dotąd obesłanie rajchsratu  za
leżało. Bezpośrednie wybory nie pozba
wiają Galicji żadnego prawa. Tylko sejm 
jako  praw na osoba, nie wybierałby, ale 
kraj wykonywałby to  prawo wprost przez 
wyborców.

K a i s e r  stwierdza, że rząd postaw ił 
tę  kwestję ta k : k o n c e s j e  z a  g w a r a n 
c j ą ,  a tą  są wybory bezpośrednie; d la
tego punkt 1 i 8 trzeba razem  rozważać.

Z y b l i k i e w i c z  zgadza się na to i do
daje, że sam orząd rozum ie tak, ja k  sto 
sunek Kroacji do W ęgier, a nie ja k  W ę
gier do państwa.

W głosowaniu przyjęto obrady punk ta
mi. Od 1 począwszy.

Rozpoczyna się rozpraw a specjalna.
(Dokończenie nastąpi.)

W ied eń . Przemówienie R e c h b a u e ra  
w uzasadnieniu wniosku jego  co do kon
kordatu i wyznań, podajem y w dosłownem 
brzmieniu podług stenogiam ów :

Dziewięć la t upłynęło od chwili, w k tó 
rej czcigodny a  dziś przez śmierć w ydar
ty nam kolega dr. Miihlfeld w izbie tej 
przedłożył wniosek co do uregulowania 
stosunku kościoła do państw a i stosunków 
członków jednego kościoła względem sie
bie i względem swych przełożonych.

Ten projekt do ustawy m iał n a  celu 
przywrócenie praw  najwyższych tak  wie 
lokrotnie przez konkordat naruszonych i 
utrw alenie zasady, że każdy kościół i każ
de społeczeństwo religijne, jako też każde 
społeczeństwo w państwie podlega jego 
prawom, oraz że wszystkie kościoły i spo
łeczeństw a religijne m ają posiadać w o- 
bec państw a równe praw a i że korzyści 
praw cywilnych są niezaw isłe od wyznań 
religijnych. Izba w uznaniu skuteczności 
takowego praw a pow ierzyła pro jek t ko
misji z 18 członków złożonej, k tó ra  po 
naradzie  przedłożyła izbie obszerny p ro 
je k t prawa, znany pod nazwiskiem „edy- 
k tu  religijnego.* W pływom ówczesnego 
rządu  udało  się powstrzym ać rozprawę 
nad nim wedle przepisów konstytucyjnych.

Na sesji 1867 r . dr. Miihlfeld p rzed ło 
żył ponownie izbie e labora t dawniejszej 
komisji. Nowo obrana kom isja obradow a
ła  znowu nad  tym przedm iotem  i w roku
1867 nowo wypracowany pro jek t by ł p rzed
łożony izbie.

Lecz i jego spotkał los podobny, nie 
był wzięty pod dyskusję.

Skoro zaś dziś po dziewięciu la tach  ja  
znowu ten  przedm iot tu  wnoszę, n ik t mi 
nie zarzuci z tego względu natręctw a; wie
le się wprawdzie rzeczy na  polu relig ij- 
nem dokonało od owego czasu, ale się też 
m a jeszcze bardzo wiele dokonać. W no
szę ten  projekt nie d la zadowolnienia 
opinji chwilowej, lecz mam  to  przekona
nie, które i moi towarzysze podzielają, że 
stosunek kościoła do państw a winien być 
koniecznie ustalonym. D om aganie się p ra 
wa tego rodzaju  je s t samo przez się sp ra 
wiedliwością, lecz w czasie takim , w k tó 
rym sądzić można, że Rzym zdo ła  za p o 
mocą swej szruby nakręcić ta k  swe czyn
ności, aby światu średnie wieki przyw ró
cić, w czasie, kiedy prawom państw a rzu 
cają rękawicę wyzywającą do walki, k ie
dy nawet grożą rewolucją w razie  gdyby 
państwo obstawało za praw am i swemi, w 
czasie takim  nietylko sprawiedliwością jes t, 
ale obowiązkiem państw a ustalić  stosunek 
kościoła do państwa (oklaski z lewej).

I  w jak iż  sposób można dokonać tego? 
W żaden sposób nie należy wkraczać w 
zakres sumienia ; rzeczy wiary należy po
zostawić kościołowi, lecz także i ze strony 
hierarchji nie powinny padać napaści na 
państwo. Z tej zasady dadzą się uspra
wiedliwić oba moje projekta.

I  drugi projekt tyczący się zaprow a
dzenia obowiązkowego m ałżeństw a cywil
nego będzie także m usiał być uspraw ie
dliwionym. W prawdzie sądownictwo już  
dziś załatw iło kwestję m ałżeństw a i prawo 
o m ałżeństwie przywróconem zostało ko
deksowi cywilnemu, zaprowadzono naw et 
m a ł ż e ń s t w a  c y w i l n e  w r a z a c h  p o 
t r z e b y ,  lecz już wśród narad  25 m aja
1868 odzywały się głosy, zdaniem  mojem

uzasadnione, aby zaprowadzić m ałżeństwa 
cywilne jako  obowiązujące. W tedy nie przy
szło do tego, o ile sądzę z tej przyczyny, 
że nie miano nadziei utrzym ać się wobec 
wszystkich czynników ustawodawczych.

Zadowolniono się wówczas zaprowadze
niem ogólnego kodeksu cywilnego, gdyż 
tenże w A ustrji istniejąc przez la t 50, 
m iał przynajmniej widoki uzyskania łaski 
ówczesnych ustawodawców. Innym powo
dem, dla którego na owem prawie tylko 
poprzestano, było także może i to, że 
chciano znaleźć modus vivendi _ gwoli po
koju z kościołem. Nadzieje te  jednak  za 
wiodły. Znaną je s t gwałtowność agitacji 
kościelnej nawet przeciwko samemu przy
wróceniu kodeksu cywilnego. Sądzę przeto, 
że ten  spokój w ten  tylko sposób przy
wróconym zostanie, jeżeli zakres kościoła 
zupełnie oddzielonym będzie od zakresu 
państwa. Jedno tu  tylko powiem z tego 
względu:

Państwo co do swej istoty polega g łó 
wnie na rodzinie. Rodzina oparta  na za
sadach prawa i m oralnego porządku je s t 
żywotnym warunkiem zdrowego życia pań
stwowego; państwu przeto przysługiwać 
winno prawo ustalania warunków swojej 
egzystencji—warunków, na jak ich  opierać 
s ię  winna rodzina. Z tego też względu 
państwu przysługiwać wińno prawo doty
czące m ałżeństw a; w żadnym jed n ak  razie 
dziać się to  nie powinno z uszczerbkiem 
sumienia. Każdem u obywatelowi, zawiera
jącem u małżeństwo według przepisów pań 
stwa, wolno je s t czynić wszystko, co mu 
się według jego religijnego przekonania 
koniećznem w y d aje ; kościół natom iast 
może ściśle określić warunki, pod jakiem i 
takiem u związkowi zechce udzielić sakra
mentu.

Zdaje się przeto, że zaprowadzenie cy
wilnego m ałżeństw a obowiązkowego po
wszechne i bezwarunkowe je s t potrzebą 
naglącą i nie wymaga dowodów. Stawiając 
ten wniosek, stawiam go — jak  sądzę — 
w duchu wysokiej izby, gdyż w czasie n a 
rad  nad przywróceniem dotyczących p ara
grafów kodeksu cywilnego komisja wyzna
niowa zaprojektow ała wyraźnie ustanowie
nie prawa, mocą którego małżeństwo ma 
być ogłoszone aktem  czysto cywilnym. 
Komisja w skutek tego przedłożyła swój 
projekt, ale owa niew idzialna moc, k tóra  
zawsze pracę komisji niweczyć m usiała, 
nie dozwoliła go przeprowadzić. P rzed
kładam  go więc ponownie i sądzę, że się 
w tym względzie zgadzam  z intencjam i 
izby.

Trzeci mój wniosek dotyczy prawa, któ- 
reby konkordat zniosło zupełnie. (Brawo, 
brawo I z lewicy.) W czasie przeszłej sesji 
wniesiono tysiące petycji, stawiających to 
samo żądanie. Członek wysokiej izby dr. 
Miihlfeld postaw ił także ten  wniosek wy
raźnie i oddano go komisji wyznaniowej. 
Komisja z wyjątkiem jednego głosu zgo
dziła  się na to , iż konkordatu nadal po
zostawić nie można, gdyż takowy sprze
ciwia się zasadom  państwa, a  mianowicie 
równouprawnieniu wszystkich obywateli 
wobec prawa.

Zdawało się więc najprostszą rzeczą 
pójść drogą wskazaną przez d ra  Miihlfel- 
da, tj. ogłosić prawo znoszące konkordat. 
Po bliższem jednak  rozważeniu nabrano 
przekonania, że tą  drogą iść nie można, 
bo przez to narusza się nietylko interes 
kościoła, ale także interes państw a i jego 
obywateli. Nie zgodzono się też na wpro
wadzenie tego wniosku, gdyż przewidywa
no, ze się nań wszyscy nie zgodzą.

Uznano przeto  drogęjprawodawstwa za 
najwłaściwszą i uregulowano wprawdzie 
w sposób konstytucyjny niektóre ustawy 
konkordatu , ale je s t jeszcze wiele takich 
okoliczności, k tóre wymagają zmiany, a 
tem u właśnie wniosek mój ma zapobiedz 

Sądzę więc, że pod tym względem n ie
tylko się zadość uczyni opinji publicznej, 
ale i potrzebie państwa, wobec której p ra 
wo ważnem być może tylko w zakresie 
państwowym.

Liczę przeto nietylko na uznanie izby, 
lecz także na uznanie rządu, przypomi
nając to, co m inister-prezydent na  osta- 
tniem  posiedzeniu powiedział. Z robił on 
nacisk na to  wyraźny, że stosunek z ko
ściołem winien być zasadniczo zmienio
nym i to też  spowodowało mój wniosek. 
Pan m inister powiedział nadto wyraźnie, 
że w prawodawstwie są  jeszcze luki i  że 
rząd gotowym będzie je  wypełnić. Luk 
tych najwięcej mamy w zakresie kościel
nym. Mamy np. takich obywateli, którzy 
nie mogą zawierać m ałżeństwa, nienale- 
żąc do żadnego z kościołów uprawnionych.

Jeżeli więc rządowi idzie na serjo o to, 
cośmy tu  słyszeli, to  poprze mój wniosek.

Co się tyczy rozbioru formalnego mo
ich wniosków, pozwalam sobie przedsta
wić prośbę, aby je  powierzono komisji 
z 15 członków, wybranych z pośród całej 
izby (brawo! brawo! z lewej).

(Mowa dra C z e rk a w sk ie g o  c. d )  Sejm 
musi to znosić, bo nie ma prawa oskar
żać ministra o przekroczenie kompetencji, 
nie ma prawa stawać przed trybunałem, 
jeżeli reprezentacja państwa zakres swój 
kompetencji przekroczy. Moi panowie, za
pytuję się was, czy takie przekroczenia 
kompetencji rzeczywiście już się zdarzały? 
Niestety, muszę na to odpowiedzieć „tak.*

Kiedy konstytucję z r. 1867 ogłoszono, 
nie można było wcale powiedzieć, żeby w 
krajach autonomistycznych szczególniejszą 
radość wzbudziła. Widziano w nićj ograni
czenie zakresu działania, jaki jeszcze sej
mom pozostawiono.

Właśnie też zaraz w r. 1868 nieszczęście 
chciało, że ze strony ministerstwa oświe
cenia ogłoszono okólnik o ustawie dla szkół 
ludowych, jaką w radzie państwa wnieść 
zamierzano. W tym okólniku z zadziwie
niem spostrzeżono przedewszystkiem dwie 
rzeczy: 1) cały rozdział o seminarjach na
uczycielskich; 2) przekonano się, że gran i
ca zasadniczych postanowień, bardzo zo
stała przekroczona; a przecież wiecie, moi 
panowie, że w §. 11 lit. i, ustawy o repre
zentacji państwa wyraźnie postanowiono, 
że do kompetencji rady państwa nic wię
cej nie należy, prócz określenia zasad dla 
ustawy o szkołach ludowych i gimnazjal
nych, a potem ustawodawstwo o uniwer
sytetach.

Więc ustawodawstwo o szkołach ludo
wych i gimnazjalnych wyraźnie i widocznie 
sejmom krajowym zostawiono, bo tylko o- 
kreślenie zasad należy do rady państwa.

O zakładach do kształcenia nauczycieli,
0 seminarjach nauczycielskich nie ma w tym 
miejsca, odnoszącćm się do kompetencji 
rady państwa, ani słowa.

Należałoby zatćm sądzić, że ustawodaw
stwo o tych zakładach wchodzi w zakres 
kompetencji sejmów krajowych.

Ale moi panowie, okólnik wspomniany 
nietylko że w tym podwójnym kierunku 
powszechne wywołał zadziwienie, ale po
sunął się nawet jeszcze dalćj; ministerstwo 
oświecenia zastrzegło s o b i e  wydanie in
nych jeszcze postanowień, któreby się prócz 
tćj ustawy potrzebnemi okazały, a więc— 
n i e  s e j m o m .

W takito sposób wytłómaczono sobie § 
11 i 12 konstytucji. Było to przekrocze
niem kompetencji, a sejm nie miał żadne
go prawnego środka, by się zastrzedz prze
ciw temu.

Nie chcę tu moi panowie, przypuszczać 
złój woli, sądzę, że to tylko elastyczność 
wyrażenia się sprowadza takie przekrocze
nia kompetencji. Ale nie dosyć na tćm: 
W tym roku ogłoszono rozporządzenie mi
nisterstwa o języku urzędowym Bez wąt
pienia, kraj przyjął z wdzięcznością to roz
porządzenie in merito — ale kwestja p ra
wna zupełnie iriaczćj wygląda. Sądziliśmy, 
żc według brzmienia § . 1 1  oznaczenie ję 
zyka urzędowego jest zadaniem i przed 
miotem sejmów krajowych, w tćm właśnie 
leży wielka różnica: Gdyby raz język urzę
dowy w drodze ustawodawstwa krajowego 
zaprowadzony został, to gmiana w tym 
względzie znowu tylko w drodze ustawo
dawstwa krajowego nastąpićby mogła.

Jeżeli zaś w drodze rozporządzeń zapro
wadzony zostanie, to też i w drodze roz
porządzeń cofaięty być może, a wtenczas 
rozporządzenie to byłoby biczem dla kraju
1 groźbą, że raz przyznane dobrodziejstwa 
znowu zostaną odebrane, gdyby się n. p. 
kraj źle miał sprawować. (Wesołość i okla
ski z prawicy.)

Oto są postanowienia naszćj konstytucji; 
ale idę jeszcze dalćj: Mnóstwo uchwał kra
jowych nie otrzymuje sankcji cesarskićj 
(oklaski z prawicy), bo według zdania pana 
ministra przekraczają kompetencją sejmów 
i dla tego dó sankcji przedłożone być nie 
mogą; albo też powiada nam p. minister, 
że oduośnćj ustawy do najwyższćj sankcji 
nie może przedłożyć, ponieważ ustawa ta 
zawiera w sobie postanowienia odmienne 
jak w innych krajach , a p. m inister nie 
ma tego przekonania, że w Galicji są tak 
odmienne stósunki, by w tym względzie 
przystawać trzeba na życzenia sejmu i od
rębne 'przyjmować postanowienia. I  tutaj 
sejm nie ma środka do przeprowadzenia 
swego prawa

Tak się stało z kilkoma rozporządzenia

mi co do szkół, tak się stuło z ustawą o 
m ytach, gdzie panu ministrowi także się 
zdawało, że część dotyczących uchwał wkra
cza w zakres kompetencji władzy wyko- 
nawczćj i d la  tego też do sankcji przed
łożoną być nie może.

Jeszcze jedno. Gdyby nawet sejm krajo
wy atrybucji swoich bez przeszkody mógł 
używać np. w sprawach, gdzie mu tylko 
ustanowienie zasad kompetencji rady pań
stwa pozostawiono, gdyby n p. szkoły u 
siebie chciał organizować, zaraz znowu wy
stępuje rząd i powiada: Dobrze, ale rada 
państwa rozrządza funduszami,  jak  długo 
więc nie ma przyzwolenia rady państwa, 
to i cała  ustawa krajowa żadnego nie ma 
znaczenia i n ie  może wejść w życie. (Okla
ski z prawicy.) (C. d. n.)

M o skw a. [ S t a n  u m y s ł ó w  — s t o 
s u n e k  s t r o n n i c t w . ]  Katkow, któremu na 
drodze do przeprowadzenia, jak się wyraża, 
idei narodowych, stoi partja konserwatywna, 
bezustannie j ą  z całą namiętnością oskarża. 
„Panowie ta k  zwani konserwatyści, nie 
przestają — piszą Mosk. Wied. —  wspólnie 
z naszą partją rewolucyjną wzbudzać nowćj 
kwestji politycznśj w Rossji, pod imieniem 
kwestji „robotników,® a  zastraszając krwa- 
wemi następstwami, usiłują przekonać każ
dego o konieczności jak najprędszego ro
związania tejże kwestji.®

Zdanie swoje opiera Kątków na cytatach 
z Wiesti przytoczonych:

„Na początku nowego roku chcielibyśmy 
scharakteryzować nie tyle położenie in te
resów naszych, o ile przyjrzeć się nastro
jeniu umysłów i zdaniu ogólnemu opinji, 
i narysować ja k  ono nam się przedstawia.® 

„Temi wyrazy — pisze Kątków —  spo
tkała r. 1870 Wiesi’, organ partji konser- 
watywućj, wznawiając pytanie o klasie ro- 
boczćj w Rossji.

Dalćj przytacza: „Bywają chwile, w któ
rych wszyscy znajdują się w stanie jakie
goś obłędu, są , jak gdyby zgubili nić prze
wodniczącą i nikt dokładnie nie wie gdzie 
iść i co czynić. Nam się zdaje,  że czas 
obecny odznacza się właśnie temi własno
ściami. A dalćj:

„W końcu choć w zarodku jeszcze, za
czynają się objawiać, wyjaśniać, wyrabiać 
idee, którym przeznaczone, nam się zdaje, 
wybudować n a  podwalinach reform dzisiej
szych nowy gmach.®

Rozbierając cytaty powyższe, Katkow wi
dzi w nich zaród programu, według któ
rego partja konserwatywna działać zamy
śla, środków zaś, które wyleczyłyby Rossję 
ze stanu chorobliwego, w Wiesti dopatrzyć 
nie może.

Nie muićj ważne i zajmujące są ustępy 
Gołosu, występującego w obronie Mosk. 
Wied. i dowodzącego niesłuszności jakiśj 
dopuścił się rząd, dając im napomnienie.

Organ ten z cynizmem uderza na kon
serwatystów i nihilistów, na wystąpienia 
ich przeciw reformom dzisiejszym i stara 
się wpoić w każdego, że reformy wszystkie 
przyjmowane były z największą uciechą, i 
zadowoleniem.

Potępia Sankt. Petersb. Wiedomosti za 
to, że śmiały odezwać się, iż z m o s k w i -  
c z y ć  k r a ń c e  c a r s t w a ,  z n a c z y  j e  „o- 
g ł u p i ć , ® —  potępia Wiestnik Jewropy, 
że ną zapytanie co to jest polityka naro
dowa, odpowiedzią): ^Polityka narodowa 
jest najnowsze odkrycie zrobione w Moskwie, 
jednające wynalazcom wpływ i popularność, 
blizką tćj popularności, jakićj używał znany 
przepowiadacz i myśliciel moskiewski Jau  
Korejsza.

„Myślicie — pisze (Jołos —  że podłość 
taką mógł powiedzieć tylko jąkiś śwjstek 
satyryczny? —  nje, podłość tę wygłosił 
organ mający pretensją do myśli głębokich 
i traktowania rzeczy na serjo, —  Wiestnik 
Jewropy. —

Dalćj pisze: „teraz przebąknij tylko coś
kolwiek o P o l a k a c h  lub Niemcach, a 
nasi progresiści krzyczeć będą na wszyst
kie tony, że wzbudzasz niezgodę między 
ludnością —  wyraź ubolewanie, że dzieło 
moskwiczenia nie tak  idzie jakby powinno, 
a liberały zaraz hukną,  że podkopujesz 
administrację, którćj natychm iast spieszą 
na pomoc Sanktpeterburgskije wiedomosti, 
Peterjburggkaja gazeta, Wiestnik Jewropy, 
Dieło, Niediela, Wiesi', Nowóje wremja a 
Iskra i to są  organa życzące prawdziwego 
szczęścia, potęgi i sławawy Rossji!?®

Do dowiedzenia, że reformy całe spółe 
czeństwo przyjęło, z zadowoleniem Go/os 
pisze:

„Niech wskażą nam przynajmnićj na je
dną z reform, któraby nie znalazła praw

dziwego, gorącego współczucia ze strony 
organów narodowych?

„Czyż znalazł się choć jeden organ oprócz 
Wiest% któryby nie występował za wyzwo- 

Ŵ cian ? Któż z wyjątkiem także 
niesti, nie oceniał wielkich i dcbroczyn 
D- i Û Ŝ P Ŝ W dla Rossji z sądów przy 
sięgłych i któż się nie cieszy ich rozwojem?

„Istnieje u nas partja wielka,  wykar- 
duchem kosmopolityzmu ostateczne

go, która interesom państwa daje znaczenie 
drugorzędne, albo żadnego, która w zaja
dłym P o l a k u  lub szykanującym wszystko 
co rossyjskie Niemcu, byleby ci słowy 
przynajmnićj bili czołem przed ideami wol
ności i postępu, gotowa widzieć współbrata 
i przyjaciela. Przeciw tćj partji organa na
rodowe walczyć nie przestawały i ztąd to 
gniew i oburzenie przeciwko nim.

„Dotąd partja ta  bawiła się tylko w nik
czemne wywody i wymysły, lecz nic j a 
snego, dodatniego od nićj nie słyszeliśmy.

„Czyliż słowom jćj, jakie w początkach 
wyrażać zaczęła, że nic nie ma ze swój 
strony przeciwko m o s k w i c z e n i u  k r a ń 
ców c a r a t u ,  nie możemy przypisać zna
czenia heroicznego? Czy tćż kto przeczył 
jćj zdaniu, że moskwiczenie to postępować 
powinno drogą cywilizacji rozprzestrzeni a- 
nćj pośród samego moskiewskiego społe
czeństwa?®

„Czyliż organa narodowe do dziś bez
ustannie nie powtarzają, żeRossja spieszyć 
się powinna z zaprowadzeniem szkół naro
dowych, podniesieniem bytu materj.ilnego 
klas niższych spółeczeństwa, z budową dróg 
żelaznych i t. p .?

„ A l e  c z y ż  z t e g o  j u ż  wy n i k a ,  ż e b y  
R o s s j a  p ó t y ,  p ó k i  n i e  u c y w i l i z u j e  
s i ę  s a m a ,  m i a ł a  k r a ń c e  s w o j e  po-  
r u c z y ć  l o s o w i  i t y m  s p o s o b e m  u r o 
b i ć  p o l e  d l a  p r o p a g a n d y  ż y w i o ł ó w  
n a m  n i e p r z y j a z n y c h ? ® - S ą  to nader 
cenne wyznania.

Włochy.
R zym  5 lutego 

S. [Schema Constitutionis dogmaticae de 
ecclesia Christi — R o z d z i a ł  XIV i XV.] 
Ogłoszone kanony klątw są tyiko małym 
wyciągiem obszernego płodu mądrości je- 
zuickićj, który stanowi tam o 213 kartach 
p. t. Schema Constitutonis dogmaticae de 
ecclesia Christi, który jednak w wielkićj 
utrzymywany jest tajemnicy i tylko czę
ściowo soborowi został przedłożonym. O ile 
się jednak dało przejrzeć to dzieło w prywa
tnych złożone rękach, o ty leo  niem doszło 
do wiadomości publicznćj. Przewodnią myślą 
jest zasada nieograniczonej władzy papieża, 
jako ogólnego biskupa nad każdą djecezją 
we wszystkich sprawach i naukach, które 
były przedmiotem szermierstw szkoły ka
płanów jezuickich. Pismo to jest bardzo 
ważnóm, jako poniekąd kodeks prawny 
stolicy rzymskiej w wieku XIX. Składa 
się z trzech rozdziałów: I.) 15 projektów 
rozwiniętych większćj i mniejszćj donio
słości. II.) 21 kanonów (już znanych). III.) 
Zbiór uwag służących do udowodnienia 
rzeczy wymienionych, wypracowany z wiel
ką pilnością.

Rozdział 14 „o prawie i zastósowaniu 
władzy świeckićj wedle nauki kościoła ka
tolickiego® — występuje przeciwko wszyst
kim, którzy twierdzą, że prawa mogą tylko 
miep moc obowiązującą wtedy, kiedy je 
stanowi naród, i przeciwko t y m , k tó rzy  
wbrew bożemu rozkazowi utrzym ują, że 
wszyscy ludzie jednakie otrzymali prawa 
od natury, i że wyłączne jakieś przywileje 
są niesłuszne.

Rozdział ten przeklina także wszystkich, 
którzy twierdzą, że w prawach państwa 
politycznego lub w uchwałach większości 
obywateli i w tak zwanćj opinji publicznćj 
polega najwyższa wskazówka sumienia i o- 
bowiązków w czynnościach publicznych i 
spółeczeńskich, tak dla władzców jakoteż 
i poddanych. Tak daleko nawet niektórzy 
zaszli, że pomyślnym wypadkom {fortuna- 
tis eęentfbus) przypisują moc prawną. „Na
uczamy przeto, że wszelka prawna władza 
a więc i świecka ma początek w Bogu.® 
Rozdział 15 i ostatni pierwszego oddziału 
przeklina bezbożność owych, którzy utrzy
mują, że kościelne prawo posiadania wła
sności, zależy od rozstrzygnięcia państwa. 
.^Nauczamy przeto, że kości#  Jako wido
me spółeczeustwo od Boga ufięilzy ludźmi 
ustanowione, ma prawo nabywania i po
siadania doczesnych dóbr i że go z tego 
prawa żadna świecka władza wyzuć nie 
zdoła.“ Cała treść tego dzieła zawartą już 
była niejako proroczym duchem natchnio

na w dziele jezuity niemieckiego Schr&- 
dera: „O papieżu i ideach postępowych. “ 
Z propozycji tych widać, że w kościele ka
tolickim zbliża się przesilenie, gdyż kult  
hierarchiczny doszedł już do szczytu.

Sprawy miejskie i powiatowe.
M yślenice.-—W dniu 5 lutego r. b. odbyło się 

zwy czajne posie zenie rady po w. myślenickiśj. 
Prezes podał najprzód do wiadomości rezygnacja 
zastępcy prezesa Maksymiljana Hubickiego z rady 
pow., a następnie złożył szczegółowe sprawozda
nie z czynności wydziału p0w. w ostatnim kwar
tale i ubiegłym roku. Z sprawozdania tego prze
konano s ię , że wydział pow. w r. 1869 załatwił 
2108 spraw następującej treści:

W sprawach: majątków gminnych 556, szkol
nych 362, funduszu ubogich 148, dróg krajowych 
79, dróg powiatowych 42, gminnych 166, styczności 
z różnemi korporacjami 77, wewnętrznego zarządu 
kancelarji 74, kasowych wydziału 98, zażaleń 
przeciw zwierzchnościom gminnym 79, nałożonych 
kar na członków zwierzchności gminnćj 41, pisa- 
rzów .gminnych 21, funduszów zapasowych ko- 
cielnych 29, publicznego bezpieczeństwa 97, wy- 
orczych do rad gminnych 17, wyborczych do rady 

powiatowej 10, policji ogniowej i budownictwa 36, 
policji nad czeladzią i wyrobnikami 9, kultury 
krajowśj 64, policji zdrowia 11, policji nad ta r
gami, miarą i wagą 12, obyczajności publicznćj 56, 
rekursów od orzeczeń wydziału pow. wniesiono 24.

ocrśm wyznaczona przez radę pow. komisja 
do zbadania czynności i prowadzenia rachunków 
przez wydział pow., złożyła sprawozdanie z wnio
sków udzielenia wydziałowi pow. absolutorium 
z rachunków i złożenie uznania, co też rada pow. 
jednogłośnie przyjęła.

Następnie zatwierdziła rada powiatowa wybór 
ponowny dra Józefa Zduniana członka rady pow., 
poczćm sekretarz w imieniu wydziału postawił 
wnioski o zatwierdzenie budżetów 15-stu gmin na 
rok bieżący, w których na pokrycie wydatków 
gminnych potrzeba nałożyć wyższe nad 10% do
datki do podatków bezpośrednich.

Dalćj przyzwoliła rada powiatowa na udziele
nie z funduBzu powiatowego gminie Tokarni za 
siłku w kwocie 50 złr. na budowę, drogi gminnćj 
przez zarębek Piłów, a odrzuciła wniosek wzglę
dem wysyłania rokrocznie jednćj kobiety wiej- 
skićj na kurs położniczy do Krakowa kosztem 
funduszu pow. luO złr. Nareszcie udzieliła rada 
pow. na opędzenie kosztów wystawy szkolnćj w 
Kołomyi urządzić się mającćj, sumę 30 złr. i u- 
chwaliła zaniechanie drogi gminnćj z Rabki do 
Chabówki wiodącej.

Wiadomości z literatury I sztuki.
Tydzień (Kraszewskiego) nr. 6 zawiera: Prze

gląd dzienników; korespondencje z Rzymu, F lo
rencji, Berlina, Kongresówki; przegląd piśmien
niczy, w którym prócz innych znajdujemy dokoń
czenie rozbioru najświeższych poezji Lenartowi
cza (Ze starych zbroić i Album włoskie); wreszcio 
rozmaitości.
------

Kronika potoczna i rozmaitości.
Z arząd  tow. przyjaciół oświaty w Krakowie, 

powziął na posiedzeniu swojćm z dnia 9 lutego 
postanowienie, aby ogólne zgromadzenie towarzy
stwa na dzień 18 lutego zapowiedziane odroczyć 
na dzień i  marca. Porządek dzienny zgromadze
nia pozostaje niezmiennym. Za odroczeniem na 
dzień 4 marca przemówił wzgląd na odpowiedniej
szy czas pokarnawałowy, niemniej niemożność ko
rzystania z radnćj sali miejskićj w przeddzień balu
u Jiroaydenta miasta.

Uprasza się redakcji pism polskich o łaskawe 
powtórzenie tego zawiadowienia.

Z polecenia zarządu członkowie wydziału:
J . S z u js k i .  — St. Z a r a ń s k i .

Od kom itetu  stow , w zajem nej pom ocy 
syb irak ó w .—Od dnia 1 stycznia do 10 lutego r. b. 
wpłynęło do kasy stowarzyszenia z szlachetnych 
ofiar rodaków: hr. Mieczysław Dzieduszycki 5 złr 
panna Wyleżyńska 2 złr., dr. Woźniakowski 10 złr ’ 
z pensjonatu p. Georgeon 30 złr., Makowski oby
watel 10 złr., Sękowski dr. praw 10 złr., Karol 
Kaczkowski adwokat w Tarnowie 5 złr., dr. Sa
nocki z Morawicy 5 złr., Karwicki obywatel 2 złr, 
Dąbski z Wojnicza 3 z łr., Płaziński z Chrzanowa 
2 złr., Jan  Fischer 10 złr., Józefa Brandyaowa 10 
złr., p. Chajęcki przez administrację Kraju 109 
złr., z administracji Kraju l złr., hr. Teresa Wo- 
dzicka 10 złr., Fryderyka Dohrzańska 15 złr. 10 ts., 
Noworytko z Myśiachowic 5 złr , Felicjan Madej
ski z Łańcuta 2 złr., dr. Rydel prof, uniwersytetu 
Jagiellońskiego 40 złr. Serdeczne za to podzię
kowanie i szczere Bóg zapłać.

Z  pieniędzy balowych 1000 złr. oddano do basy 
oszczędności, z których czerpać się będzie do
piero na wiosnę, gdy sybiracy w większych par- 
tjach powracać będą do kraju. Oprócz tego 500 
złr. oddano do rozporządzenia komitetu kalek

Udzielenie więc głosu stanowczego ad- 
junktom  ułatw iłoby niezawodnie stoso
wniejszy podział pracy między u rzędni
kami sądu cywilnego, a  tem  samem całe 
postępowanie mogłoby pójść sprężyściej 
niż dotychczas.

Ale też nie myślimy bynajm niej p rze
czyć, że tutejszy sąd cywilny nie je s t 
dostatecznie obsadzony. W iemy przeci
wnie, iż większa część urzędników  sądo
wych upada prawie pod brzemieniem 
natężenia i pracy. O tem wszystkiem po
mówimy jednak  przy innej sposobności, 
kiedy nam przyjdzie zastanowić się nad 
tem, o ile przewodnicy tutejszych sądów 
czuwają nad wymiarem sprawiedliwości. 
B rak zaś urzędników w sądzie nie stoi 
wcale na przeszkodzie przypuszczeniu ad- 
junktów i sekretarzy do głosu stanowcze
go, co byłoby początkiem  lepszej o rga
nizacji.

W ypada nam  tu  jeszcze podnieść inne 
zdanie zaw arte w odpowiedzi, ponieważ 
ono rzuca ciekawe światło na zapatryw a
nie niektórych sfer co do stanowiska sę
dziego w sprawach karnych. Nie widzi 
bowiem au to r nic dziwnego w tem , że 
adjunkci prędzej dochodzą do głosu s ta 
nowczego w sądzie karnym  niżeli w są 
dzie cywilnym. „W prawdzie życie, wol
ność i honor —  pisze au to r —  droższe 
nad m ajątek, ale zato sędzia karny  nigdy 
a  przynajmniej rzadko bardzo bierze na 
siebie odpowiedzialność.® Dziwna to za i
ste zasada , aby sędzia orzekający o ży
ciu lub śmierci m ia ł mieć odpowiedział 
ność mniejszą, niżeli kiedy orzeka w sp ra 
wach cywilnych. Być m oże, że trudniej 
przeciw sędziemu przeprow adzić sprawę 
o wynagrodzenie szkody wyrządzonej przez 
orzeczenie karne, ale czyż przez to  m niej

szą je s t odpowiedzialność sędziego wobec 
własnego sumienia i wobec publiczności? 
Czynność więc sędziego je s t równie wa
żną w sprawach karnych ja k  w sprawach 
cywilnych, wymaga ona także równego 
w ykształcenia, bo n ik t nie może być ani 
dobrym „cywilistą® ani dobrym „krymi
nalistą®, jeśli nie je s t w ogóle tęgim  p ra 
wnikiem, a  dlatego, skoro adjunkci do
chodzą tak  łatwo do głosu stanowczego 
przy sprawach karnych, trudno pojąć, dla- 
czegóżby nie mieli równie łatw o uzyskać 
takiegoż głosu przy sprawach cywilnych.

{Auskultanci sądowi jako przepisywaeze .)
Słyszymy, że tutejsze prezydjum  sądu 

karnego poleciło auskultantom  i p rak ty 
kantom  sądowym, aby swe refera ta  dla 
stron dotyczących n a  c z y s t o  p r z e p i 
s y w a l i .  Niezawodnie podobne używanie 
praktykantów  sądowych do czynności, do 
których ekspedytura je s t przeznaczoną, 
ubliża już  samej powadze urzędników kon
ceptowych, między którym i są i doktoro
wie p raw a , którzy zapewne nie na to 
skończyli uniw ersytet, aby w sądzie od
bywać ćwiczenia kaligraficzne. P rakty
kanci chcą mieć praktykę w koncepcie, 
nie zaś w przepisywaniu. Spodziewamy 
się więc, że rozporządzenie powyższe bę 
dzie cofnięte.

P r a k t y k a  s ądowa.  
i i i.

Słowo „sukcesor® nie oznacza potomka lub kre
wnego, lecz spadkobiercę w pełnem tego słowa 
znaczeniu.

Zapis sumy pieniężnej z  majątku bliżej ozna
czonego wypłacić się mającej, nie je s t zapisem rze
czy gatunkowej według m yśli §. 65 7 u. cym.

Jan  B. wynagradzając wierną 36- letnią służbę 
zmarłej Anny K., zapisał w kodycylu z d. 19go 
września 1843 r. córce jć j Anastazji K., podów
czas lat 3 liczącćj, sumę złr. 4,000 z własnego 
majątku na Barwałdzie. Nadto zobowiązał Jan 
B. brata i spadkobiercę swego Wojciecha B., a- 
żeby przyjął opiekę nad małoletnią Anastazją K-, 
wychowywał ją  w swym domu, a j r k  dojdzie do 
pełnoletności, ażeby zapisany jćj kapitał wypła
cił. W końcu kodycylu uczynił jednak Jan B. za
strzeżenie, iż gdyby Anastazja K. w małoletności 
bez sukcesora umarła, kapitał je j zapisany po
wróci do Wojciecha B. jako najbliższego sukce
sora.

Za zezwoleniem Wojciecha B. i sądu nadopie
kuńczego, zawarła Anastazja K. związki małżeń
skie z Wiktorem S. i wkrótce potćm licząc lat 
18, nie pozostawiwszy ani dzieci ani krewnych 
umarła. W testamencie w d. 12 września 1858 na 
kilka dni przed śmiercią spisanym, ustanowiłaje- 
dnak Anastazja K. męża swego Wiktora S. uni
wersalnym spadkobiercą, który też jej pozostałość 
bezwarunkowo przyjął i dekret dziedzictwa uzy
skał.

Ponieważ Jan  B. na Barwałdzie nie pozostawił 
majątku, a Anastazja K. umarła w małoletności 
bez pozostawienia sukcesora, pod którym, według 
zdania Wojciecha B., brat Jan B. miał rozumieć 
odpowiednio do znaczenia, jakie w potocznćj mo
wie to słowo oznacza, potomka, przeto z tych po
wodów odmówił Wojciech B. wypłaty zapisu złr
4,000 Wiktorowi S.

Sądy krakowskie uznały jednak Wojciecha B. 
za obowiązanego do zapłacenia sumy złr. 4,000 
Wiktorowi S., a c. k. sąd najwyższy potwierdził 
te  wyroki z następujących powodów:

Jan B. rozporządził wprawdzie w kodycylu, iż 
zapisana Anastazji K. suma złr. 4,000 wypłaconą 
być winna z jego własnego majątku na Barw ał
dzie, a Wojciech B. udowodnił, iż dobra Barwałd 
są jego wyłączną własnością, jak również, iż na

dobrach tych żadna należytość na rzecz Jana B. 
hypotecznie ubezpieczoną nie jes t, ale okoliczno
ści te  nie czynią zapisu nieważnym, albowiem za
pis sumy złr. 4,000 tak  jak  uczynionym został, nie 
jest zapisem rzeęzy szęzegółowćj, gatunkowćj we
dług myśli i ducha ustawy (§. 657 u. c.) lecz za
pisem sumy pieniężnćj, która przez spadkobiercę 
w myśl §. 658 u. c. zapłaconą być winna, cho
ciażby w spadku gotowe pieniądze nie pozostały. 
Udowodnioną jes t rzeczą, iż Jan  B. pożyczył Woj
ciechowi B. z łr. 38,266, a gdy dobra Barwałd 
Wojciech B. właśnie za  tę samą sumę, za życia 
Jana B. i wtenczas, kiedy mu tę sumę był dłu
żnym, nabył — to nie może ulegać wątpliwości, iż 
Jan B. pod słowem z  mego majątku na Barwał
dzie pożyczoną Wojciechowi B. na zapłacenie Bar- 
wałdu użytą sumę rozumiał. Jan  B. miał nadto w 
schowaniu u siebie pieniądze w spadku po Annie 
K. pozostałe i dlatego wyrażenie z mego własne
go majątku należy tak  wytłumaczyć, iż użyte zo 
stało w tym celu, ażeby suma złr. 4,000 zapła
coną została n ie  z pieniędzy po Annie K. pozo
stałych a u J a n a  B. przechowywanych, lecz z wła
snego majątku Jana B,

Okoliczność, że Anastazja K. umarła w mało
letności i bez pozostawienia krewnych, zapisu złr.
4.000 na własność Wojciecha B. nie przenosi, A- 
nastazja K. ustanowiła bowiem w testamencie z 
d. 12go września 1858 w osobie Wiktora S. uni
wersalnego spadkobiercę, a pod słowem sukcesor 
nie można rozumieć iedynie dziecięcia lub kre 
wnego linji zstępnej, wstępnśj lub pobocznśj, lecz 
spadkobiercę zarówno z mocy ustawy jak  i z mo
cy testam entu do objęcia spadku powołaną. Że 
sam spadkodawca pod słowem sukcesor nierozu* 
miał dziecięcia, wykazuje się ze słów samego 
spadkodawcy n a  innem miejscu w kodycylu uży
tych, a litóremi brata swego Wojciecha B. ró 
wnież najblii szym  swoim sukcesorem nazywa. Przy
puściwszy nawet, gdyby słowo sukcesor miało o- 
znaczać osobę jedynie s mocy ustawy do objęcia

spadku powołaną, to i w takim razie zapis sumy 
złr. 4,000 Wiktorowi Ś. na  własność przypada, 
albowiem gdy Anastazja K. nie pozostawiła kre
wnych w §§. 731, 756 u. c. wyliczonych, W iktor 
S. jako pozostały małżonek w myśl §. 769 u. c. 
do objęcia jej spadku jes t powołanym.

(Orzeczenie c. k. sądu najwyższego z d. 24r o 
czerwca 1869 1. 6845.) J, L.

IV.
Miejsce, do którego dłużnik p rzesta ł część swej 

należytości, nie staje się przezto miejscem umowy 
(forum contractus), bo niewypływa ztąd dla dłu
żnika obowiązek przesłania reszty należytości w to 
samo miejsce.

Jakób Stern, kupiec z Żołyni, zaskarżył Izaaka 
Pika, fabrykanta płócien w Nachodzie w Cze 
chach, przed c. k. sądem obwodowym w Rzeszo
wie o resztującą cenę kupna za len w ilości 184 
złr. 20 c. w. a,, utrzymując, iż tenże sąd w myśl 
przepisu §. 43 n. j . do sporu tego jest kompe
tentnym, z powodu, że częściową cenę kupna w 
ilości 685 złr. 10 c. w. a. pozwany powodowi po
cztą do Żołyni przesłał, a  przeto do zapłaty w 
Żołyni się zobowiązał.

Sąd obwodowy rzeszowski przyjmując, iż w wy
padku obecnym zachodzi formum contractus, uznał 
się za właściwy i wyznaczył termin do rozprawy 
sumarycznśj. Rekurs wniesiony przeciw tćj uchwa
le do sądu wyższego w Krakowie, został odrzu
cony.

W skutek nadzwyczajnego rekursu jednak u- 
trzymał się pozwany ze swoim zarzutem niewła
ściwości sądu rzeszowskiego, gdyż sąd najwyższy 
zmienił orzeczenia obydwu sądów niższych i ode
słał powoda ze skargą przed sądem obwodowym 
rzeszowskim wytoczoną do sądu osobistego po
zwanego, z powodów:

iż w pozwie nie ma dowodu na wyjątkowe fo
rum contractus, a z tego, iż pozwany częściową 
zapłatę powodowi za pośrednictwem c. k. poczty 
z Nąchodu do Żołyni odesłał, bynajmniej nie wy

pływa, iż się pozwany co do reszty należytości 
innemu nie zwykłemu Bądowi poddał lub poddać 
chciał, a przeto sąd wyjątkowy z przepisu §. 43 
n. j. nie jes t uzasadnionym.

(Orzeczenie c. k. sądu najw. z dnia 7go grudnia 
1869 1. 13,582.) _ _ _ _ _ _ _

N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .
Dr. S t ,M a d e js k i  wydał niemiecko-polski S ło 

w n i k  p r a w n i c z y  cywilny, jako drugą część 
swego podręcznika sądowego, o ile na pierwszy 
rzut oka widzićć mogliśmy, rozwiązał autor tym 
razem dosyć szczęśliwie trudne swoje zadanie 
przetłómaczenia frazesów i wyrażeń niemieckich 
Bądowych na język polski, chociażbyśmy się na 
niektóre przekłady nie zgodzili. Trudno np. prze- 
tłómaczyć Thatsache na czyn, kiedy Thatsache 
oznacza raczej to co się stało, a nie tylko to, co 
kto uczynił, zatem odpowiedniejszem byłoby może 
i więcćj przypadającem do przyjętego zwyczaju, 
używać wyrazu okoliczność. Równie zdaje nam 
się , że Zablungseinstellung oznacza właściwie 
wstrzymanie wypłat, nie zaś zaprzestanie wypłat, 
gdyż w życiu knpieckiem Zahlungseinstellung jest 
czysto tylko wynikiem chwilowego braku gotówki. 
Jednak w ogóle uważamy taką pracę za niewdzię
czną. Nie dojdziemy bowiem nigdy do prawdziwćj 
czystości języka polskiego prawniczego, jeźli we
źmiemy za punkt wyjścia wyrażenia niemieckie. 
Jedyną drogą pozostanie zawsze ta , którą obrał 
sam autor układając swój słownik „na podstawie 
dzieł prawniczych Królestwa polskiego.® Otóż 
z tego .zdroju musi każdy prawnik sam zaczer
pnąć ; przejęcie się literaturą prawniczą polską 
jest nieodzownym warunkiem odrodzenia się n a 
szego narzecza sądowego. W  każdym razie jednak 
należy się autorowi uznanie za to, że o własnych 
siłach dokonał pracy, o którśi dzisiaj tę tylko 
krótką mogliśmy zamieścić wzmiankę.
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wdów i sierot; reszta pozostała w kftsie na wy 
datki bieżące.

W tym czasie wyprawiono kosztem stowarzy-

jeden  paragraf, któryby wyborcom n a k a 
z y w a ł ,  że wybierać muszą.

W ybieranie je s t praw em , a  nie obo
szenia do miejsca urodzenia: do Lwowa 2-ch, dojw iązkiem ; mogę w ybierać, jeżeli chce 
Węgier w komitat Arwa i, w cyrkuł wadowicki 1,1 ale nie muszę, jeżeK nie chcę.
wkołomyjski 1, do Tarnowa t. Pomieszczono w Pan Vitak nie popełnił tedy żadnego 
szpitalach chorych 3-ch. Na posadzie u p. Ignacego I karygodnego czynu, a  jeżeli go pomimo to 
Skrzyńskiego 1, w banku wiedeńskim 1, w fabryce I usunięto, to  tem  samem stało  mu się rze -
zapałek 5-ciu, dwóch posiadających język turecki | czywiście b e z p r a w i e ,  
wyprawiono na posady przy kolei do Turcji na

rektor intrygował przeciwko księdzu i chciał I u d a ł  do Morawki— bom się namyślił, że 
go wydalić; my zaś księdza puścić nie m o -1 lepićj tak  będzie, 
żerny, bo księdza potrzebujemy. N a p i ę c i  O b r o ń c a .  Proszę księdza powiedzieć 
wsi naszćj parafji jest tylko dwóch księży, mi, jak  się zapatrywało na to zgromadze- 
V * n 8' ? bńczyck‘ y wyjechał, zo - |n ie  ludu przed farą? czy uważało to mo- 
stałby tylko jeden. Jeden uporać się nie że za rodzaj owacji dla siebie? 
może — bo jeżeli on jedzie do jednćj wsi, K s. K o ó c z y c k i. Nie inaczśj! 
to w drugiój tymczasem ktoś um iera nie- O b r o ń c a .  Czy ksiądz nie dostrzegł 
zaopatrzony śś. Sakramentami. Iw  tćm zgromadzeniu ludu żądnśj cechy

f.CI® na warcie. Prze<i farą?!usposobienia nienawistnego lub gwałtowne-
.. . _ Ale gdyby nawet p. V itak popełn ił był

leczony i nie mogący pracować; dziecko sy b i.ak a  nęły, miały p r a w o  to uczynić? Otóż bez ło ieso str^nn ^ t by" , & w i a d e k .  Bynajmnićj; widziałem tyl-
mamkach na wsi, bo o j ^  i matka osobno wątpienia -  nie! J e ż e k T ta k ie O p r a w o  S o ie tn ie  “§ * m e PUSZCZaC gT n° J a ? "  Całśm obJaw gbr*ceg0 przyffii*-Ża: czasowo c w u s i ,  . „k  ™ e prawo o pojętnie. zama do mnie.

leczony 
na
służą; czasowo czeladnik malarski 
za którymi robią się starania o

W iadom ośc i te le g ra f ic z n o .
Peszt 8 lutego. (Posiedzenie izby niż

szej.) Resztę paragrafów  ustawy o na j
wyższej izbie obrachunkowej, noczaw stv

°dj  ??W  klubie lewicy obradowano dzisiaj o 
budżecie m inisterstwa obrony krajowej

Berlin 8 lutego. Staatsanzeiger zam ie
szcza rozporządzenie prezydjalne, zwołu
jące  sejm północno-niem iecki na  dzień 1 4  
lutego

myslac braku szczerości w zam iarach 
względem rezolucji, względem Galicji 

Gotuje się wielka zmowa (strike) wszy
stkich wiedeńskich zecerów.

W czoraj oznajmili-, że w razie  nieprzv- 
jęc ia  przez właścicieli podanych w arun
ków, po 2 tygodniach przestaną pracować
cie 2 no/°m p ° dwJ” j? płacy, mianowi- 

e 20 / 0  na dzień. Od 9 wieczór nie wol-
W r u i e ^ l i ! .  •d rukan ii r §k°pismów.

P r z e  w. C z e m u  f u r m a n i  n i e n a ł a - l  
I d o w a l i  k s i ę d z a  n a  f u r ę ?  (sic!).

mnie.
O b r o ń c a .  Czy ksiądz sądzisz, że gdyffi nhefnntol  . . .  ... .

ski i4-ch innych, rzeczywiście im przysługiwało, to  musia-

^  ł y . . ?  . I J S  J t e t o a ł  p r i j  w i j S i l Ą  TSTnto prże

" ? T  “» t o L ^ e d i  n '’pole J  J‘ S w u L T L ,  I .  ,
czeladnik malarski pokojowy, rządca na kilka znawcę prawa, by nam  w skazał paragraf, P r z e  w. Wyście bronili księdza aby go b y m  c h c U  ł  -  i f “ t T 7’
folwarków zdolny, ekonom, pisarz prowentowy |k to ryby  się do tego odnosił. Ale idźmy d lle i. Inie wywieziono. k“ Bd“ * ^  ? « L k o d S ł ; T f a ? p o l d a S  S S l
lub do lasu, rachmistrz, subjekt do handlu bła- - «  Ale idźmy d a le j..

l o  co p. p rokurator mówi, o jakiem ś

s r s j s s t S r  “  « *  r i r a o 7 t . m k n . f i e r
Osk.  Nie mieliśmy potrzeby go bronić, I festacja ludu zachwiała

By lic ki.. . . . . . . . . .  c t w °i Jest poprostu tylko jego własnym złodziei nie było coby go mieli wykraść. ,
B a l wczorajszy na korzyść ubog.ćj młodzieży wymysłem. W artykule bowiem nie m a P r  ze  w. Zdaje się, że ks. Kończy c k i s a m  I 

technicznój mimo mrozu wypadł wcale świetnie. I ani jednego obelżywego słówka na c a ł e j n i e  c h c i a ł  w y j e c h a ć .
Sala była dość napełnioną publicznością a zabawa urzędnictwo austrjackie, mówi się tylko Podczas przesłuchania’ zachodza niektó-
przeciągnęła się do 5-ój rano. W gronie dam n ie |o  r ó  ż n y c h  c. k. n i k c z  e m n  i k a c h .  | re ciekawe nie należace' śriślp dn w e n v

mnie w moim po

(Dalszy ciąg nastąpi).

p rz e m y s ł i h an d e l.
przeciągnęła się j-cj rano. u  gronie aam me o r o z n y c n  c. Jr. n i k c z e m n i k a c h ,  re ciekawe nie należace ściślp dó o ,
brakło odznaczających się urodą i elegancją a Mówić o różnych i rzeczywistych nikcze- dyskusje między przewodniczącym lub J -1 ^ k o m i t e t u  towarzystwa, gospo
przytem skromnością toalet. Przepychem odzna- m nikach , a nazywać uczciwe i porządne I dziami a oskarżonerai. Tak nn oskarżeni ^  °m s^teso za r °h 1669.
czały się dwie toalety: jedna niebieska jedwabna | urzędnictwo „c. k. oikraem nitam i “ tn  I nnwh»r7oia m a .i .  „ , i  _ . . ____ ,• _nikczem nikam i,“ to  powtarzają ciągle, że dla tego życzyli so-Ir O nnin^n ~ I Kin nh., a. 1 _ i « °  . * . * . .

Barskiego galicyjskiego za rok 1869.
Od chwili, gdy ministerstwo rolnictwa po-

zkolją na szyi z rzymskich kamei, druga biała ogromna różnica, jak ą  zaiste tylko p rag -jb ie  aby się został ks. Kończycki bo dzie-1 iiiywad towarzystw rolniczych jako or 
atłasowa z koronkową czarną tuniką. Skromnym ska prokuratorja  rządowa przeoczyć może. I ci uczył po polsku „a my Polacy jesteśmy I Sanów swoich fachowych, z wykluczeniem 
wdziękiem i gustem celowały toalety białe tarła- To samo da się powiedzieć także co do więc chcemy aby dzieci nasze no nnlskn I wsZe,kidi  ..........................m   --  — | w‘§c chcemy aby dzieci nasze po polsku
tanowe z falbanami w czarne punkta, czyste białe, I użytego wyrazu „ho ło ta14. W idocznie więc | umiały."
różowe, i lekka w białe i niebieska. Kronikarz P- prokurator walczy przeciw własnym I P r
radby się rozpisał —(ale mu nie dadzą — z braku I wymysłom. Jzacy.

a  J : : u~* '  ’ Dalej zarzuca mi p. prokurator zbro-

drogi mnej, zajmują sprawy sub
wencyjne, z funduszów państwa udzielane, 

P r  ze  w. Wyście nie Polacy tylko S z lą - |P '? r!lvsze miejsce w czynnościach towarzystw

miejsca. Gospodyniami były pp. hr. Mieroszewska,
rolniczych, — a przeto i my sprawozdanie na-

Firichowa, Krzywo3zewska i Luszczkiewiczowa. d“i§ przeciw bezpieczeństwu czci i po-1Morawcami wiec iesfpśmv Pniakami
M n . . ! , .   . - . i ._____________________  X_. I n i o r o  t n   • .  , ,  r . I c> „  j  _ • ^  .X  J c o y c o “ V  r o i d K d U J l .

Osk.  Nie jesteśmy ani Czechami a n i |sze„ od sPraw subwencyjnych rozpoczynamy.
:   f  r .  .  .  . I . 'Mimo 11 rl i aa 1  i.  I__  . •• m a nq W y J -' “ J •

suma udzielonych subwencji w r. 1868
Muzyka nie wojskowa, złożona z muzyki górniczśj Piera, to paragrafam i. Miałem więc nibyto I S ę d z i a  B ó h m  (mówi no czesku) Wy I wynosi*a kwotę 7600 z/r. w. a 
w Wieliczce i części tutejszej pod dyrekcją p. Lipy I kogoś obrazić; ale k o g o  i j a k ,  o tem lco  dzień chcielibyście inaczći— d/iś no no l-1wicie:
orpftla u>irhnwn.‘A      z „ u . I n s  IT f t rż .  P. n i  ft n a i m n i f l i o n - ń i   I _ i  *  u  r  r  I IV.. _________

a miano-

grała wybornie. Dochód czysty wynosi około I oskarżenie najm niejszej wzmianki nie czy-1 sku, jutro po czesku.
n n n  _X I ri 1 ł< A M/ł rm A MA a  A _  1 ®  1 — I « . . . .6Q0 złr.

Bal na fundusz odnowienia Sukiennic
ni. Bardzo natu ra ln ie , bo p. p roku ra to r! O s k a r ,  (kilku razem wołają) Nie—ni-1Wa ce 
^ ° +nie w ie .J a k  samo ja k  i wy pano -jgdy  po czesku-zaw sze  po polsku! tak j a k i le

krakowskich odbędzie się w Wieliczce 16 b. m. | w ê tego nie wiecie, ani sąd, an i mój pan  | n<łsz p. obrońca.*7 - — -   • « . . . . .  I A Lm/-\v1 f. n —1. i. . A * T a .  I V-\ . —* t/  — — — * I - ,  , f  p--J — j JWU ■ X. — — — v “ WHO
Zaproszenia rozsełają w imieniu komitetu pp. L. j 0pronca, ani też ja  sam. Jest to rażąca | P r z e  w. Wasz p. obrońca jest z Krako- 
Gołuchowski, E. Mrowec, Wł. Kopf. Wstęp płacą | mef°rm alność, przeciwna wszelkiemu pra-1  w.a a wy ze Szlązka. 
tylko mężczyźni 1 złr. * Ł~' ' \  • - - •

— Prezydent miasta daje 19go b. m. wieczór 
tańcujący w sali ratuszowój.

Na cele uprawy i wyprawy lnu 1500 złr. 
cele chowu bydła 5100 złr. Na ce- 

rodniczo-sadownicze j 1000 złr. 
zem jak wyżej 7600 złr. w, a.

Do tego przybyło w r. 1869: I. Na cele 
uprawy i wyprawy lnu 2000 złr. II. Na cele

wu, i właściwie oskarżenie to  powinno! W ciągu przesłuchania, przewodniczący chowu bydła, a to na zakupno buhajów wy- 
byc zwrócone p. prokuratorow i do uzu- karcąc oskarżonych, że nie byli posłuszni ,ączn,e 7200 ?łr' 11,1 Na (iział ogrodniczy 

Ipem iem a. Ubolewam, że się tak  nie s ta ło .“ | woli zwierzchności woła: Ja k  dzieci m u s z ą P ^ 0  złr. IV. Na statystykę 2450 złr. V. Na 
— Bal strzelecki odłożony podobno z powodu ,  Następnie przesłuchano pojedyńczych |  słuchać rodziców, tak  wy musicie słuchać ce ê Ilau*<owe prznznaezono 20.000 złr., wy-
-nw/ittr m a  aSa a d U : C  . j  a a  ,  I SW If łf l I m W  L-fńrw r /łk   • ___ I- . .  . n l a e n n o  1 A f lA A  TT I 7VT • _  ^  l .  “mrozów, ma się odbyć we środę d. i6go b. m. świadków, których zaprzysiężenia żądał I zwierzchności, bo coby był za koniec tego k /®00" 0 iD>D00 złr. VI. Na nasiona 200 złr, 

Handlarze węgli w niektórych miejscowo-1 P-ro *̂u rab°r  rządowy. Sąd nie przychylił f uiesluchania ? 1'u  .. o. • .  . ^
wościach naszego miasta, nakładają oburzające1818 d u żeg o  żądania. ,T
ceny na ten artykuł i tak na Zwierzyńcu centnar

VII. Na szkołę rolniczą w Stanisławowie 2000
| Na to odpowiada jedna z oskarżonych : | zb"- razem 28.350 złr., co czyni z powyższa

- . -      .^o tem  czytano długie protokuły  o re - Ale u nas także dzieci nie wiedza koeo kwot? z r- 4868 sume łączna 35.950 złr. w. a!
węgla kosztuje S4 cent., gdy w składzie p. G eb -L ^ J1. odbytej w redakcji Nar. List., w d ru -1 słuchać. My m atki w domu uczymy dzie- . Przy°biecane zaś, lecz dotąd nie podnie- 
harta 44 cent. I karni, w mieszkaniu redaktora, w m ieszka-1ci po narodowemu, po polsku a rek to r w Sl0ne subweneje wynoszą kwotę 11600 złr

Z Paryża. — Bardzo się uskarżają w Paryżu ni“  wydawcy, u zarządcy drukarni, w ad -N ik o le  inaczćj. Dziecko przychodzi do do- miano'vicie: a) P°*owa przyznanej sumy (pod 
na ekscentryczność toalety Amerykanek, których ™ “ lstraoJ1 » t. d. Po odczytaniu jeszcze m u» m atka chce aby dziecko mówiło po na cele naukowe 10.000 złr., b) na u- 
przesada przechodzi wszystko co było dotąd. Kon- Łllku innych pism i aktów dotyczących | matczynemu, a dziecko mówi po rektoro- rządzenie wz°rowych gnojarń w kraju 100 
trastem tój przesady jest żona kanclerza państwa. pr0£e8“ *, zabra ł  głos prokurator rządowy I wemu. To my też niewierny, co za koniec z*r ’ c> na przeprowadzenie w Dublanach u-Patii OllhriAmora m.  . ID. UOnhl. W mnwia n o m  ł • I O I r , ł „ i „  * r» .* * * -—  v.v.uu pauotwa. a j-. , . . ___ ^  . x ---------   i -------
Pani OUivierowa na objad do Tuillerów przybyła ?• Uobb1, w  mowie napuszonej pustem i I będzie tego ? . r - ,.
w niewygorsowanój białśj muślinowój sukni. Tego trazesam i bronił urzędnictwa, niesłusznie Na drugi dzień zrana nasteouie nrzesłu-111>3 )̂0 dr‘ 
jeszcze nie bywało; stare wyczupiżone matrony | °  ,ZU?ane80 błotem  przez Nar. Listy; do-1chanie Świadków. Nie będz
 ......................................................  r i d o k .  a i .  P ę d z i ł ,  -  ^   ......................................... "  -

prawy łąk met. Petersena 500 złr. — razem

stroiki dworskićj etykiety przeraził ten widok, ale wbdził’. ze P - V ltak podburzał nauczycieli, Burmistrz (wójt) lutyński stwierdza że
młode i piękne panie naśladują już dziś dany im aby ? ie wybierali do rady szkolnej, co h  skutek zawiadomienia, które odebrał od i   r™ - -____ — tj-
przykład. W salonie ministra sprawiedliwości p. Przeci.ez nauczycielowi nie przystoi. N a- ks. Kończyckiego, sprowadził jak tego zwy- nychl nadmienimy tylko — iż co do trybu sub-

p°d D o d S aczem  S t a  T  ks. Koń- na przyszłość oświadczył się był

ziemy nużyć zgromadzenia wywo
dem rozległej korespondencji naszej z mini
sterstwem w przedmiocie spraw subwencyj-

szeniaien ł ! tS ? rzeciwnJ m ż ^ m  podwyż- 
Dziś odbędzie się narada m in isterja lna! o 30%  R jd a t tZCZe -° 10°/«»,razem  więc 

w sprawie czasu trw ania sejmu pruskie- złożenie k o m i t e t , , zgodz1^  s i§ na 
go. Nadzwyczajna sesja sejmu w lecie je s t dyrekcją wychodzić^b d ? ° ’ d -eg°

sprawie czasu trw ania 
. Nadzwyczajr 

prawdopodobną.
Paryż 8 lu teg . 0  ła ..  _______  _______

Zaaresztowano 150°osób. Flourens nie zo-1 datek z^nseraland  Zf cerb^> wydawać do-
Paryż 8 lutego godz. 12 */, w południe. I żeli z n a j M z V k i l k ? - - -  '  ma ? raw? ’ Je-
Q rooofnnro«  a  1 RA P I . ___I _ *

s ta ł aresztowany. On i Boulogne prze- tykuł polityczny złożna DI“  umieśc.ić a r '  
szkodzili zam ordowaniu kom isarza po li-|G dyby  zaś tę  cyfrę wierszy,
cyjnego, wciągając go z sobą do zgro-1 zmuszoną zapłacić iakn yocz^ a> będzie 
madzenia. Tłumy wznoszące barykady nie I złr. do kasy Concordii t ^  2 tysiące 
stawiały żadnego oporu. I szenia dziennikarzy. d stowarzy-

Dziś wszędzie spokój. I Zecerzy utrzym uia że *
Paryż 8 lutego godz. 10 przed  połud. cując utrzym ać sie nrzer a  - > ą- mepr a '  

Figaro donosi: 1---- i - J — v - ------I -• - v V 4figaro  donosi: P rzy barykadach wznie- Mówią, że m ają w kasie %  f • ° e ' , 
sionych przed wejściem do Rue de P aris Oprócz tego otrzym ali zaSi ł t ;  y81| Cy z łr ' 
i Belleville, uwięziono 15 obrońców tychże. I Londynu i Berlina. Z a rJrża>
Oficerowi pokoju Lom bard przekłu to  lewy I 
bok bagnetem. Dalej w Rue de Paris |
s trza ł z rewolweru przeszył piersi m iej
skiego sierżanta.

O godz. le j  w nocy burzyciele złupili 
fabrykę Lefancher w Rue Lafayette i  za
brali 40 karabinów  i 300 rewolwerów. 
N astąpiły  bardzo liczne aresztowania. 
Pierwszy transpo rt składający się z 200 

' ““ionych przybył do prefel 
policja strzegą barykad.

o sprawie re-
na-

Piszemy dziś na wstępie u surawit
rfl°dUCw ’ k Jora1J est, teraz  przedmiotem rad  w wydziale izby niższej.

Na pierwszym planie wypadków euro
pejskich sto ją dziś zajścia w Paryżu o
teW rafi WyZ6J za.mib?zczoae wiadomości 
telegraficzne podają  liczne szczegóły.

uwięzionych przybył do p re fe k tu ry .W o /- |s ze  *Indlp° b d g e ™  Wypadkl ParJ zkie, pi- 
sko i policja strzegą barykad. „Rzeczy wiec doszłv dn , .

Paryż 8 lutego. Niepokoje w Belleville, I Czy pójdą dalej? WatDimv r f  a p,u, 4u- 
V ilette i Faubourg de Tempie trw afy ryzka^?i e e & 2 ' sK ?  7w L  P? '  
przez całą  noc. W ojsko nie użyło palnej I bronienia sprawy „nieprzeiednanvch*'1 
brom. W szystkie w nocy zaniepokojone I zamach uliczny. Nie jest to tvl 
dzielnice — przed  południem  znowu spo- k tó ra  radzi tak ie  zachowanie ale no™*30’ 
kojne; zarządzono środki ostrożności na cie własnej niemocy Jak  tv lk n  1  ° f ‘ 
wielkie rozmiary. wzelad „ n i ś T  - i. 7 , ,  y , ten  Jeden

Utrzymują, że uwięziono wszystkich r e - 1 chwieje." ^
daktorów Mąrsejlanki z wyjątkiem p. A r- | Rząd turecki ltnna0nim ;„
nould, który um knął. W  biurze redakcyj-1 zbrojne nad granica a u s tr ia c k a ^ 206 8 
nem przedsięwzięto rewizję. - n.a u .g ra? lc« austrjacką i  czarno-

D rukarz p. Vallee nie chce nadal dru 
cować Marsejląnki.

górską. Zdaje się, że czyni to  w porożu- 
* ™.en,u * »  zezwoleniem rządu  austrja-

Paryź 8 lutego. Jak  Ganlois donosi, po się bardziej^niż^ k tó ^ y k o lw ie ^ ^ a c h in rc ii 
. n T ej U8tawy prasowej n i e | rosyjskich w południowej Słowiańsczyźnie!

~ ’ top do zapro- 
ńskiemu i pa-

fy się na  proponowane p ro jek ta  adresowe I ogłosić n eu tra ln lm ; " p ro p o z y d A ó f^ a h f  
po wyświeceniu polityki rządu, zwłaszcza I nety nie przyjęły.

nastąp iła spodziewana a l U s t j a  z a d r z e -  R o &  m T ałl ^ d  w z i^ 'p o h T p lo '

’ się  na proDonowane nrnlnkfa — 4. yi_ /_ .y  J czarnogórski*

ament. Mowa tronow a brzm i: Z rozkazu mienia z gabinetem  wiedeńskim!
crólowej wzywamy was panowie do roZ' 

poczęcia waszej uciążliwej pracy i wyra-
7:amtt i ii - '  * . * O s ta tn ie  te le g ra m y .

* ubolewame ^królowej, że ponowna W ie d e ń  1 0  lutego. Posiedzenie micha
narlam c ? memozl}wlła przybycie je j do ratu. P ro jek t do ustawy o wolności koali- 
parlam entu  w ta k  ważnej chwili n o litv -lc ii nrzvief.n nnrll.i/r  i • ,

£sandra
imutne
iłatwienia

ezolucji Polaków postawioną,
i Chód taili potykający nazywają d la byl ^  i  ko?" L  ,Żabd!irm Wiewiórka zeznaje, że w sku- si§ przychyliło -  inne, jak podania o sSb- rach . “ i«dzy ° arodowych i duch pojednaw- rozszerzyć
ra. Gdyby też piękna kslężniczka zmu-1 P me . a?Ją- ? ie  obeszło się | tek rozkazu Starosty powiatowego, udał s ię l wenei? na osuszenie i nawodnienie lak na Icz^  Jaklm niedawno kilka podobnych naiść I żada. abvi i i  j  u a I ro“szerzyc na wszystkie kraje państwa -

S f  r S f i  ”5 “  « * •  rezolucjjuem u ^
Alexandra nawodnienie Jak

; : £ d . , ; A ^  dla o p o -  czytał akt dotyczący \  ^  subwencji z obu hlj w poj^dyńe^h waD o o b b d ?  P -s tw a  nie zawiodły oczeki- " S ń l f ' i u ^ S L
JTjk S r c i ? ?  br-Skorupkowa wł. dóbr \Vkońcu nrzedłe- " Ipiawnemi skutkami nieposłuszeństwa. działach, biorąc za punkt wejścia sprawozda- f  ? ia" KTok)wa spodmewa się ukończenia siedzeniu rady państwa minisfpr oća ■̂  P?"

I dziom nrzvs?eiałvm UXmaI  I - przewodniczącego, których| - s z e  ostatnie. P | badan w sprawie polepszenia parląmentar-1 przedkłada?rokocim; Józef Chodorowicz obyw. z Króiestwa | , . przedłożono 4 2  pytania sę- i Na zapytanie przewodniczacpon l.-tArvołi I nie nasze ostatnie

r  wszyatkie Z, 0bf r ych 08karaonycb ^  ^  X a m + s m  = l aeg0 w y b ie » i^ .|* u c z y d ;b w cr ^  szkołacha technkznvch"
HOTEL DREZDEŃSKIp r z v k c Z t  I W skutck f0L P , Jedaogłosm e „Nie.“ dzy tłumem, żandarm odpowiada, że było 3500 złr- w. a. M °wa tronowa dalej zapowiada irlandzki Lapenna i n t e r n e l ^

irzeczkowski obywatel z Roasji, A. Estreicher z zw olnił n a^ ,„ /.8^.j  P°  krotkl,eJ naradzie tam 500— 1,000 ludzi —  ale pojedynczych! Sumf  złr. użyto według planu już • J0W{  w celu  Przywrócenia zaufania bierzącćj sesji przedłożyć proiekt nnłJc ^ W
odłożonego-m ianow icie: P  p rawnych stosunków, obszerny bil w Dalmacji z' P r z e d H t a ^ S
Rozpisano konkurs na napisanie najlepsze- 8prawie szkół ludowych, wreszcie bil do- Następuje dyskusja nad nroipkt^m !  a 4'

,  . „  -  - * .----------------- dziełka o uprawie , wyprawie lnu! »  na- tycz^cy “ o w a c j i  ustaw o n a tu ra liz e -1 wym u s L /k o a l ic y in ć i
świadka w całćj sprawie ks. Kończyckiego. I ?rodą 150 złr. W skutek tego nadesłano ro -1 wania: 0 sądach apelacyjnych, o uniwer-1 odesłanie do wydziału nosl

k r z e w .  Czy ksiądz otrzym ał polecenie! zPrawek L ttór3 oddano komisji fachowej d o |Sy <j’ 0 podatkach komunalnych, o ’ ** • -------

irzeczkowski obywatel z Rossji, A. Estreicher z zw olnił d P - 5
frzebini, A Noworytko z Myślakowic, A. Moltzen Droknraf ' r„ i e8a ?d “ JCionych 
lankier * Berlina. | ProKuratora zarzutów.

Sprawy sądowe,

V o c e s  p ra so w y  „ N a ro d n ic h  L is tó w “

w Pradze
p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h .

(Dokończenie).
„Prokuratorja rządowa twierdzi, że usu- 

      1

Sprawozdanie z rozprawy
ostatecznśj przeciwko Lutyńcom w Cie.zynie.

(Ciąg dalszy.)
Dalsze przesłuchanie oskarżonych, które 

[się odbywa nadzwyczaj szybko i dorywczo 
tak, że wszystkich 50 oskarżonych przewo 
dmczący zbywa w jednym dniu, j est mo
notonne. Przewodniczący zadaje te

kon-

Ś w i a d e k .  Otrzymałem.
P r z e  w. Cóż ksiądz w skutek tego

od jenerałnego wikarjusza aby opuścić Lu-1 rozPatrzenia- Praca już jest na ukończeniu. I cesJach gospodarczych, o sprzedaży po-1 burzeniach k irk a ^ ^ s ó b ^ ^ c i^ ż k ^ ^ ^ 611 Z\ '  
tymę 1 wyjechać do Morawki? Na instruktora do przyuczania belgijskiej s iad ł° 8ci ziemskich itd. zostało. Wojsko rozgniewane h a r ^

| czynił ?

I   ...................  vo^/y „auaje te sam el S w i ? d e k - Zamówiłem
TT., | - , , —t — — — | py tan ia— oskarżeni z małemi odmianami l ^ ^ 8 miały odwieść we wtorek awietum.i  ̂ *— —v  uma o sierpnia i / j , . * > —-

}° - r0nie Wy‘ t0 Samo °dpowiadają, tak że przesłuchanie L ! l Z, e W- CzemuŻŁ‘ś ksiądz we wtorek l86P ,rozP ° ^ ł  on swą czynność. Z końcem srodkl rep re*/Jne- 
stąpiły Nar. Listy, było zupełnie prawne, to podajemy w streszczeniu. d- 14 kwietnia nie wyjechał? wszakze listopada zwinięto posadę tłumacza , f lorencJa 8 lutego.)omewaz tenże n iety iko , ~*_i r»_ ........... i s  m ; «  j  „ i. in- .1 . 1 .   « , 1 . z 5 1 min7Af. minioł-a«ni   
y z b r a n i a ł  w y b i e r a
ady szkolnej, ale zarazem  
n a w i a ł ,  by w wyborach żadnego nie 
>rali udziału, a  tem samem wystąpił p r ż e 
l i w  k o n s t y t u c j ą  i  s taną ł po stronie

P r  ze w. Po coście tam byli?
Osk .  Dziwać się (patrzeć).
P r z e  w. Mówcie raczój prawdę—poszli-

Pytam  -Się Was Pano" j ście bronić księdza i nie pozwolić na wy- 
n e , czy to  je s t  przewinieniem w państwie wiezienie go! Kto was do teeo namów.T? i •
fie rlć  “ T v 6”1;  J • Ż6f m0 Chce wy1  0  s k- Nikt «a8 nie namówił samiśmy po- tm/ acerdo(a^

s s & Ł : ‘: s l w » ? t Ł oJ r i b: t * * proslć tsicto' ■b” siel " i a d e t -

Vzywam prokuratora  rządowego, by nam neralneeo w r i  f  ° d,  w.,kTarJusza Je"
^ a l  *  całej k a a ^ i

oujawione mi sympatje; zachwiałem się w
mOim p QCjt"Q TT /T mi nn in S — i _ _1_ _’ T •
Cćj jechać.

P  r  z e w. Ale przecieżTO rr a J i _____1

wozy, k tórej romuaeracjił 100 d r- miesięcznie, przydawszy . eo7° ? s ustaw ; gdyby się jednak  tego o-1 zapew niają, że publiczne zBrr.masTjni'a 
14 kwietnia. | X n  __po'nOL;y tfumaoza- Dnia 3_ sierpnia | ^ azaJa  Pl rzeba’„ bez w ahania poleciłaby mają być tymczasem zakazane. Wieczorem

a  • . j  . | sierżanci miejscy i obywatele rozDedzili

budżet m inisterstwa ^ [ ^ u ^ m ^ f 10

snn i mniemają, że nieporządki skończyły 

m inisterstwa oświecenia o 442,000 fr. "bud-1 ryach we I ro d e ^ ^ w  odb^  w tu iie_
W  L -P„Û HAZ“??b  ,  b „2,640,000 f r . , |  słabości cesarzówćj. ° ^  Zp0Wodu 

A AA/A.................... JM argyUą 10 lutego.

_ . „ , _________   „ czme i tym celem rozpisano konkurs.
postanowieniu i nie chciałem w ię-| dak° Punkt główny działań instruktora w y - | f e j . rb 
lać. * I znaczono Bródki, gdzie się uprawa lnu od la t1 Du<łzet wojny o 2,064,000 fr. budżet m a-

kaz od • r   --------  ądz miałeś roz-1 , . , ka skal? odbywa; załozono tam- oy 321 aaa f r-ł budzet rolnictw a zbiegowisko ludzi rozproszone zostało nrzrz
kaz od jeneralnego wikarjusza sub obedien- ze nawet rodzaJ praktycznej szkoły, o czem 0 321’° 00 fr-» budzet m inisterstw a spraw  żandarmów. Kilka osób aresztowano 

"  swego czasu donosihśmy. Ma wszakże instru- wewnętranych o 2,600,000 fr. 1 “  aresztowano
. , , , . To m o j a  r z e c z - to  nikogo kt,°r obowif Jek. uda< \si? na każde zawołanie,

nie obchodzi. Byłbym może pisał w tći g 18 g° Zi* aJa > iakoź udawał się już do
sprawie do biskupa. J l stron i do gmin rozmaitveh. a nawet na na

no{/ V J 4 J ’1 Wl OIU JUu U U I “t • — *> r /T * *4 mUI tf ■ IJ
stron i do gmin rozmaitych, a nawet na do- i - a  lutego, donoszący, że powstań-• - J .  J J > i . - * I P.AW TtT rlnrńoh---- Ł___ 1 1 •.

M adryt 8 lutego. W  kortezach odczyta-1 prezesowi senatu°i izb ^n iżsfć j^u tw o rz^n f 
• ze strony rządu  telegram  z Hawany nowego gabinetu. J Utworzeme

P r z e  w. Ale ksiądz we czwartek d 1 « siedzenija, oddziałów; obecnie zsś wysłano go C0W w dwóch potyczkach pobito.
_  t  x  • 1 u * A v | H n  G r ó d k a ,  n a  7.adanif»  a m i n u  t o m ł a i o . J , ’ I n i l

P rz e g lą d  p o lity czn y .
uciekłeś z Lutyni do Morawki 

Ś w i a d e k .  Nie uciekłem — tyłkom

do Gródka, na żądanie gminy tamtejszej.
(C. d. n.)

K r a k ó w  10 lutego

Papiery krajowe:
ten ta  ........................

„ w  srebrze .................
.o sy  pożycz, z r . 1854. 

n n n  I8 6 0 .
» . „ 1864.

łalic. obligacje in d em n ,.
„ listy  zast...................
„ » b an .hypo t
Obhgi pxerwstekstwa: 

Colei połudn . 3% (Lomb.) 
„ K a r . L udw ika 5%  . .  
n  ■> „  U em is
b Czerniow . 1 5°/,
» >, 1867.
77 . Ul 1868 ..........

Akcje pHcmyst. i bank.
u o n ib a rd y ...................
U leje kol, K. Lud.' galiV j 

n  kol. czern io w ...
a  kol. R u d o B a. . .
n kol. siedm iogr, 
b kol. półn .-w seh.
„ b a n k u  n a ró d ..
9  Z ak ł. k r e d y t ..........
b Kol, w schodnia . . .
b Z ak ł, kredyt, w ęg .,
j  banku  obro tow .. .  [
9  i » hypotoCz. g  d
B b h an d l, ogó . n.
» b k rakow ski z.

w płatą z łr  8 )
bosy k red y to w e...................

Papiery eayrardćew - 
w s ly z a s t  p o l .« k u p .I ewiis

|  żądają| płacą 
złr. wal.

61 — 
71 -  
92 — 
98 _

123 50 
74 —

121 -  
102 _
95 — 
82 -  
92 -  
89 -

260 7ó 
239 — 
206 — 
163 -  
167 -  
162 -  
733 -  
263 — 

94 -

60 50 
70 50 
91 
97 50 

122 50 
73 60

120 
Ol —
94 — 
81 _  
91 -
88 -

250)60 
238 50 
205 50 
162 25 
166 - 
161 — 
730 -  
262 50 
93 50

119 -  
103 -
IQ? -

08 — 
164 —

94 ~

65 — 
168 ~

. . .  „ U em is
„  i* bkwidacyjne z kup.
ilolej wars*.-wied.............

» warsz.-bydg. . . . , .
Ros. pr. z r. 1864___ ! |
b n 2 r. 1 8 6 6 ..] .’ !.'

Waluty : S reb ro ..............
D u k a ty ....................
Napoleondory...........
Im p eria ły ....................
Oourant p rusk i................. !
Roayjsk. ruble pap..........

Wiedeń 8 lutego. 
Dług panst. R e n ta .. , . 5 °/c

w sreb rze  50^
.. wal. austr. spłać. 50/„ 

Losy pożycz, z r. 1839
a b 1854 4«/! 
D» 500 i860 57, 
na 100 1860 5 %

Coino . " " . I 00 l 864 - » >
obiig.in'd. cw.V.V.V/i:;

». » Bukow.5V°
Galie, pożycz, głodowa 7 »/ 

A k y e  bankowe ‘ 
Anglo-austr. za 100 z łr .. .

118 - Anglo-w ęgierskie .’.!
102 — Austr. kredytowe................
106 50 Kredyt, hand), p rzem ysł... 

Dyskontowy austr, . . . . . .
Franko austr........................
Krakowski handl. przem ..

a p 1
żądająj płacą

v  w  a W ie d e ń  9 lutego.
A. Wczoraj doniosłem  wam ważniejsze

Kursa. W i e d e ń  1 0 lutego, g.3 m .20.— 
o /o  zjednoczony dług państwa 60.65 — 5°/
Hvnn i9P|Ufn P o“ Sl Wa W Srebrze 70.50 —  L ondyn 123.50. Srebro 121 Dukat 5  s i
Akcje kred. 264.20—  Lom bardy 251 20 —
Losy z 1860 r. 9730. -  L o s / z  1864 r.

złr. wal. a.
93 50 
77 60 
67 60 
71 

156 
155 — 
121 _  

5 85 
9 86 

10 10 
1 82 
1 52

60 60 
70 40 
99 -  

236 -  
91 50 
97 70 

104 
123 70 
23 25 
74 _  
74 —

313 50 
95 75 

310 
262 — 

73 — 
108 50

730 -

93 
77 -  
66 50 
70 

154 
153 — 
120 50 

5 80 
9 82 

10  -  

1 82 
1 51

GO 50 
70 30 
98 75 

235 
90 50 
97 b0 

103 50 
123 50 
22 75 
73 50 
73 25

313 
95 25 

308 -  
261 80 

72 50 
1 0 8 , -

729

Akcje kolei.
ńlfóld F iu m e................
Czeska zach. na 200 złr.

„ północn. „ 150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr
Półn. zsch, a u s t r ...........
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka B 200 
Rządowa ua 200 (500 fr.)
Theissbahn ..................
T ram w ay .......................
Południowa na 500 f r . . . .  
Węgier. półn.wsch.200zlr, 

„ wschodnia 200 „
Akcje przem. t L isty east. 
Borysławskie naft. 200 fl, 
Aust. Bod.-Cred. 1008.5*/, 
Listy, zast, galicyjłkie 4%

’ - » rr 52*„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Wtoś. 6 %
b Bank. naród. M.K.5°/i 
„ „ „ W .A.5%
„ zast. węgierskie 5J % 
Oblitji pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300fl.% 
„ „ zachod.300 „ 5*/,
„ Cesarz. Elżbiety 5% 

Ciżb. war. lOOał.W .A. 5 “/, 
Elż. em .1862. ,  57.
El* a 1869 „ ", Ą

( żądają) płacą 
złr. wal, a.

171 —
224 50 
120 -  

184 50 
2 1 5 0 -  
186 25 
238 50 
58 75 

206 
202  —  
163 50 
166 50 
385 — 
242 _  
1*7 50 
251 — 
161 50
92 50

230 — 
i 07 74 
78 —

90 75
91 — 
97 80.
93 20
91 —

92 20

90 60 
94 30

170 50 
224 
119 -  
184 
2145
165 75 
238 -

53 25 
205 5(1 
201 50 
163
166 — 
384 — 
241 -  
147 _  
25o 80 
161 -  
92 —

107 25 
77 —

90 25 
90 50 
97 60 
93 -
90 50

91 80
92

90 26 
94 10

Ferd.zalOOzłr.M.K.5% 
„ W. A .5“/, 

„  „ (sr. płat,J5 “/„
Karola Ludwika

300 złr. 57, 
„ „ 2 emissja .

Lwow. - Czem.- Ja s s y : 
I. emis. na  300 złr. 57,

D- 71 ,  57,
HI. „ „ 57,

Rudolfa na 300 fl. 5% 
Siedmiogr. 200 v 5 °/e

R ząd o w a na 500 fr.
II. emis.

P o łudn iow a ........................[
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5°L 
Bony 1870 za 74 67

i ! 78 « 76 » «%1877 „ 78 ,  6%
Losy prywatne. 

Kredytowe na 1 ’0 fl. w.a
Clai7 ......  „ *Q ,  M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewiceą . . .  .n a  10
B u d y ...........na 40 fl. W.A
P a l f y ...........na 40 „ M.K
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
S a k u ......  „ 40 „ M.K.
St. Genois „  40 „ M.K
Stanisławów 20 „ W.A. 
T ry es tu .. na 1 K) „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 „ „

Wexle: 
ingsbrg . za 100fl,niem,4 y,

żądają) płacą
złr. wal. a.
91 90 75

105 25 104 76

102 101 —

94 90 94 (10

82 __ _ 81 76
92 — 91 50
89 — 88 75
92 — 91 80
91 50 90 50

142 50 142 —

141 25 14(1 76
121 25 120 75
93 75 93 50

248 50 247 50
248 50 247 50

164 _ 163 60
37 — 36 —

100 — 99 —

18 50 17 50
34 — 33 —

31 30 50
16 — 15 50
41 — 40 —

28 75 27
126 — 124
23 22 _
21 50 20 60

103 — 102 85

Frankf. za 100 fl. 4 
Hambrg 100 m ark 4 ” 
Londyn lO f ts t .  3 '/, ”  
Paryż za 100 ff 2! ’
M Monety: ”
Dukaty w ażne...................
Napoleony................
Srebro ...........................

Lwów 8 lutego, 
Indemniz. galicyjska. 5"/t 

buków 57.
Listy zastawne

4 /*57.
7%
67.

Pożyczka głodowa. .  
Akcje banku h ip o t. . . 

b a w ło śc ian .. 6 7 .
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’o r  ................
Półimparjał ros.....................
Rubel srebr............................

papierow y................
1 alar p ru sk i.........................
Srebro ....................................

W a r s z a w a  8 lutego 
Listy zast. serji 1 . . . .  47.

b 2 . . . . 4 %  
likwidacyjne . . . .  4 7.

Poż. lot. z 1864 ___ 67,
» z r. 1866 ___ 5 7.

) kol, w arsz.-w ied. . . .  
„ warsz.-bydg.. 
„  warsz.-teresp.
„ łó d z k ie ...........

Wexle na Wiedeń ra  160zl

żądaj!il Płaoij
złr. wal. a.

—
103 20)103

—

91 20 91 05
123 46 J123 3
49 f 48 95

b 81 5 80
9 84 9 84

120 90 120 75

74 _ 73 40

77 75 77 25
87 80 87 40

101 — 100 —

104 — 102 —
92 — 90 50

5 81 5 75
9 88 9 79

10 22 10 —
1 96 1 90
1 52 1 51

121 50 120 60
Rs. t . Ra. Ir.
94 — 93 67
93 ■— 92 67
76 86 76 5)

155 60 __

156 50 __ ---
68 — - . _
72 — 71 ----

110 — 109 50
103 H 101 -

98 251 98 10

. . . -------- J n a u i  W izzm uiazc > 1 no  . .  . .  - - - - - -  /JO o j  z, 1 0 0 4  I .
szczegóły posiedzenia rezolucyjnej; ko-1 „ 1 CJe franko-austr. 109.75.— Na-
misji; niezawodnie punktem  ciężkości d y - | ^ ee^ y ~ ’~ ';7~  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 

Iskusti. iń i  n a iw a * n io ,w ™  1 —  Akcje kolei Lwow.-Czerniow.
Akcje kolei północn.wschodnićj 

-  Akcje Banku 726.—. —  Akcje

—

skusji, je j najważniejszem  znam ieniem ,I.oaaak' . ,  .- . ----------
było owo żądanie ze strony rządu  gw a-1 1 a0 Ąkcje kolei północn.wschodnićj
ran e ii. 7 .0  dnlim a e .ś tI i ,  ___|I0 2 .— . — Akcie Ranku 7oc _ »i.„;.I ra n c ji , że Galicja będzie zadowolnioną | u | . keje Banku 726.— . —  a
po otrzym aniu koncesji, których jednak  l u f wi^zk- (Vereinsbank) 91.—. —  Ak- 

|określić  bliżej rząd  nie uw ażał za p o - { t a r a311 4 4 .5 0 .—  R enta  w srebrze
trzebne. Słusznie też odpowiedział p. Zy- ń  , 7~ alic- obli8 ‘ indemn. 73.80. —
blikiewicz, że wprzód potrzeba znać kon- 0 0 7  L  rr ^20,~  ~  AkcJe banku ang.
cesje, a potem  dopiero mówić o gwaran- •' N KoleJ rządowa 381.— . —  Kolej

lejach, jeżeli w ogóle może być mowa o f Redl? 'ogrodzka 166.50. -  Kolćj Rudolfa 
takowych. Postępowanie rządu w tej kwe- ,r  ,V KolćJ pardubicka 1 6 5 .7 5 .—  

Istji je s t co n a j m n i e j  nieparlam entarne. o 0 ifj półb0CDa 215— —  Tramway 148.25.
I Trochę zdrowego rozsądku wystarcza, aby Ja nk bud°wy 58.25. -  Kolćj wschodnia
się przekonać o niewłaściwości a  nawet Alk)ld 1715(>- -  Anglo-węgier-

I W ^ j 2 6  R ^ 6 1  dabia §warancji przez d0- | skie 9 6  75- Usposobienie giełdy: stałe.
R ed ak to r odpow iedzialny:

M j U f i w i t i  G u v n p i o w i e z *
legację. Rząd chyba z d a j ^ C  i g n o r u j  
ze delegacja wyszła z łona  sejmu, k tó re
mu przysłużą prawo wydać sąd o m inio-, 
nych faktach, a  tem  samem także potw ier

d z ić  ałbo nowe staw iać /  I

O r

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczno-
, - • r --------------   zadania; dalej że {%  Pna mserat „O F  F E R T A
krajowi całem u wolno je s t zapom ocą Or - j o  ^  ^ 4C domu handlowego „Laz.
ganow odpowiednich manifestować swoją ,n)s Kohn w, Hamburgu41, —  Są to rzeczy- 
0PlnJ§, a co najważniejsza, rząd  zapom i-1WISte losy Paastwowe) których wygrane przez 

o 19 paragrafie; na  podstawie którego ,rząd sa zag waran‘owane i pod jego opieką 
jm może formułować życzenia i takowe ‘osowane- ~  Glównemi wygranemi wyposa- 

radzie państw a przedkładać W reszcie zone losowanie’ ^c,^ a ze wszecb stron żywy 
choćby obecnie krai był zadowolnionv wsPó4udz,ak — Przedsiębiorstwo to zasłu-

h - Ś Ż “ oze . r eczyć, że to samo i za l a t f c 8 na ZUD 
kuka będzie mieć miejsce. Przecież zm ie -| »

Im ają się stosunki, a  pod ich wpływem i l  v 
kraju  potrzeby.

|k tóż  może ręczy ć ,"że  " t o  s a m o T z a  lii guje na z" peJne/ aufan‘u , dom bowiem pod 
h ”  ’ ’ • • 1 nazwą: „Błogosławieństwo Boskie11 u Cohna

ue z wypłaty milionów wygran.

Ź“ądanie to ''rz ą d u  każe się chyba <ło-1 umieszczony’ mseraf J e ^ k r E r t Z a ? " ' 1'6



4 KRAJ z piątku 11" lutego 1870.

Z za w o żen iem  praw d ziw ości.

Przyjęty przez cesarski# królewskie i 
książęce dwory!

Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale

Dr. L. Beringuiera
S p ir y t u s  
K o ro n n y

(Quintessence d’Eau 
de Cologne)

Oryginalna fłaszeozka złr, 1.25 i po 75 ct.o> 
Najdoskonalszego gatunku — nietylko jak 
nieoszacowane paehnidło i woda do mycia 
ale także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

RINUUlfip

Dra Med Borchapdta
Mydło / borchardtŝ[ AEOMATISCHBt;

61 KRiiraEK-i? SEIFE^j#

ziołowe,
do upiększenia i poprawienia 
pici, wypróbowany środek na 
wszelkie nieczystości skórne, 
i używane z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju, ss  w opieczętowanych 
oryginalnych paczkach po 42 kr. s s

» « . B B B B f l V B B A

roślinny środek
do farbowania włosów,

(kompletny w puzderku z szczotkami i mi
seczkami 5 złr. w. a.)

Uznany jak o  zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako też i brwi 
ws wszelkich możliwych odcieniach.

p ro f . J ) r a  L j n ( J e S

roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzymania roz
działu. s b  W oryginału, paczkach po 50 c. s s

roślinny środ ek
do farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po 1 złr. w. a. 

składający się z najodpowiedniejszych skła
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie
nie i upiększenia zarostu głowy i brody, ja 
ko tó i w celu ustrzeżenia się od tak przy
krych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dia Suin de Boutemard
Pasta do zębów

w całych 1 półpaczkach; 
po 70 1 36 cent.

Najtańszy — najwygodniejszy i 
najpewniejszy środek do utrzy
mania i czyszczenia zębów i 
dziąseł — przyczynia się równo
cześnie do nadania dobroczynnej 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
jako środek do codziennego umywania łago
dnie działający, mo ie  byó poleconym jak 
najusilaiój nawet damom i dzieoiom płci naj

delikatniej szój.
*  Paczka oryginalna 36 centów, a r

świeżości

I oeljI !

l i l f i H U

O l e j e k  z k o r y  C h i n y
z wywaru najlepszój kory Chiny 
i olejków woniejących na zakon
serwowanie i upiększenie włosów 
w opieczętowanych i w szkle o- 
stęplowanych fiaszeczkach po 85 ot.

O ra

POMADA ZIOŁOWA,
na

wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, w opieczę
towanych i w szkle ostę- 
plowanych słoikach po 85 ct,

Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi ohwalehnomi własno

ściami, sprzedają 
pod zaręczeniem tożsamości

wyłącznie tylko następująco firmy: 
w KRAKOWIE jedynie: 

p p . J ó z e f  JABIV, W ihtpr R E D Y K  
apt. p od  barankiem , 

i p. J a k ó b  (n o id w asser na Stradomiu 
Następnie:

w Blałój p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie 
p, A. W. Grot—- wBorszozowiep. A. Niem- 
czewski i  Sp. — W Brodach p. Ewa Kornfeld 
i p. Franciszek Gomoliński ap. — w Brzeża- 
naoh p. B. Fadenhecht.— w Buczaczu p. A. 
Kercel i Karol Fr. Popowicz — w Bochni Paweł 
Niedzielski — w CzemiOWOacŁpp. Ig Schnirch, 
w Drohobyezy p. J. Rosenheim, — w Gor
licach p. Walery Rogawski ap. — w Gródku 
p. Tomaszewski apt. - w Grybowie p. Alojzy 
Muszyński, —w Jarosławiu p. Rohm apt.—- 
w Jassach p. Michał Neuman,—w Kołomyi 
apteka Jana Sidorowicza— w Krośnie p. A. 
Krzysztoforski — we Lwowie pp. J. F. Kleina 
wdowa i Rissler p Zygm. Rucker apt., p. Fry
deryk Schubuth, p. A Berliner apt. (przedtem 
Laneri) i p. Piotr Mikolasch — w Lisktt p. 
Robert Barański, — w Monasterzyskach 
p. J . Lipschiitz — w Miknlińcaoh p. Sta
nisław Miedlicki apt. — w Myślenicach p. 
F. Schendler— w Nomym-TargU pan Karol 
Laur, — w Nowym Sączu p. Ignacy Garan, 
w Przem yślu p. Edward Maclialski, — w 
Przew orsku pan Feliks Switalski apt. — w 
Radowcach p. Karol Teichmann, —w Rawie 
Ruskiej p. Jan  Distl apt. - - w  Rzeszowie 
p, Ign. Schaitter i Sp. — w Sadogórze p. A. 
St. Bursa, — w Sanoku p. Jan  Zarewicz,— 
w Samborze pan Antoni Kromer, w Sędzi
szowie p. Jan Kownacki, — w S tryju  p. J. 
Germann apt. — w Skalacie p. T. Dziem
bowski — w Sokalu p. A. W. Grot, w 
Stanisławowie p. Ferdynand Stecher apt. 
(dawn Tomanek), — w Serecie pan J. Dem- 
pniak, — w Suczawie p. I. Szymonowiez, 
w Tarnowie p. W. T. a  Wielogórski i p. 
Henr. Koy, — w Tarnopolu p. A. Mora- 
wetz i pan Wal. Stachiewicz, — w W ado
wicach p- P- Foltin, — w Zaleszozykach p. 
Józef Kodrębski, — w Żółkwi p Resie Bar- 
bag, — w Żurawnie p. Władysław Postępski, 
w Złoczowie p. O. Fadenhecht. 89(17 20)

Już wyszedł zapowiedziany Iszy zeszyt

F L O R T "
cz a so p ism a  b o ta n ic zn o -o g ro d n ic zeg o .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny

"W łady s ław  Tyniecki ,
profesor szkoły gospodarstwa w Dublanach.

Zawiera:
Lilia wązkoliściowa, Loniec ciemnoczerwony, Tytoń lepki, Rzodkiew ogo
nowa, Reneta szara Deak’a, Uprawa Ghryzantyn, O ziemi, Pogadanki 
owadnicze, Przegląd obcych czasopism, Kronika, Sprawozdanie Towarzy
stwa Sadowniczo-Ogrodniczego— w dużćj 8ce, 29 s tr .— z piękną ryciną 

litografowaną przedstawiającą: „ Lilię wązkoliściową'4.

Prenumerata wynosi: w miejscu rocznie złr. 4 w. a. 
półrocznie złr. 2 — ćwierćrocznie złr. 1. — Z prze
syłką pocztową: Rocznie 4 złr. 30 cent.— półrocznie 

złr. 2 cent. 30 ~  ćwierćrocznie złr. 1 cent. 10.

Prenumeratę przyjmuje:

księgarnia Sejfartha i Czajkowskiego we Lwowie
Rynek Główny 1 50. 145(1-2)

Mieszkanie do wynajęcia
składające się

3-ch pokoi meblowanych, 
kuchenki i przedpokoju.
ższa wiadomość w administracji Kraju, 

124(4-?)

J F a n u  I m  €H m  I * o p p 9
praktycznemu dentyście w Wiedniu Stadt Bognergasse Nr. 2.

Momentalnie cierpiąc na silny ból zębów,—  uciekłem się do pańśkićj 
zaszczytnie znanćj Anatherin Mundwasser, — która tćż ból natychmiast 
uśmierzyła. — 943(1-3)

Czuję się więc w obowiązku podziękować Panu jako tćż polecić 
pańską Anatherin Mundwasser wszystkim na zęby cierpiącym.

Zara 1 stycznia 1869. Dr. Ant. N icolo M artinov.
SKŁADY tych artykułów a powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za- 

służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we Wło
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej znajdują się :

MOŻNA NABYĆ; w Krakowie u  pp. aptekarzy: W .B edyka, Siedleckiego, J  Trau- 
czyńskiego i  JE?. Stockmara — u p .  J. Goldwassera nu Stradomiu w domu Deichesa, dalej, 
u pp\ i .  Góreckiego, J. Jahna, L . Feintućha, i  J . B artla .—We Lwowie w aptece dra che- 
mgi Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A . Berliner a, Ehrenberga i Zyg. Buc- 
kera, pp. K leina wd., Bonif. Stillera, w Bełzie u p .  Hrymak, w Bialój u p . Knaus, w Bielsku 
it p . aptek. Stańko, w Bóbrce u p  apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. E r. Gomulińskiego, w Brzeźanach u p p . Zminkowskiego apt. i  B . Fa- 
denhechta w Buczaczu u p . Kercla, w Czerniowcach u pp. J. Bintzingera, A ltha syna apt., 
—  . . .  _ . .  . • ;- -  J. Schulza kasjera m., w

>. Kleczkowskiego,
 _______      . _ _ z p . Muszyńskie

go, w Jaworowie u p . apt. L . 'Lachowicza, w Jarosławiu u  p . apt. Bogusza, w Jazłowcu u p .  
apt. J . E . Wilczka, w Kołomyi u p  Bóżańskiego i p . Sidorowicza apt., w Krośnie u p . A. 
Krzysztoforskiego, w Krynicy w p . M. N itrib itt. aptek., w Kimpolungu u  p. B . Sommer, w 
Lutowiskach u  p. Korneckiego, w Lipniku u p . apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u p. 
Lżpschutz, w Nowym Sączu u p a n i Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p . K . Laur  
w Przemyślu u p. Gaideczka 1 syna, p . Machalskiego i  Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
apt. W . Janiszewskiego, w Radowcach u pp. B . Teichmann i  F . Z inka  apt., w Rawie u p  
Jana B istel a p t, w Rozwadowie u  p. Mareckiego, w Rzeszowie u p . B . J .Sche iter  i syna, 
w Samborze u  p. Kriegseisen apt., w Sanoku u pn i Jaklicza wdowy i p . B. Barth, w Sta
nisławowie u  pp. apt. Stechera, A . B eilt i  p. Kopacza, w Stryju u p. apt. Kornbergera ip .  
J. D. Nusenblatt et Comp., w Suczawie u p .  Kolezat apt., w Serecie u p. J. Somer i  p . J. 
Dempniak, w Tarnowie u  p. W. T. A . Wielogórskiego i Heim Koy, w Tarnopolu u pp. W. 
Stachiewicza, L . K arm in i A . Morawetz, w Turce u p .  A . Czymiańskiego, w Wadowicach 
u p. F . Foltin, w Zaleszczykach u p .  Kodrębskiego, w Złoczowie u p . O. Fadenhecht, w 
Żółkwi u p .  Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p. B . Sporysza, w Polskićj Ostrowie u 
p. apt. C. Webera.

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
Dr Langs Giehfoel.
GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILIE:

Apteka J. W eiss w Wiedniu, Apteka G. Johanny w Bielsku
Tuchlauben. Szlązk austrjacki,

136(1-12) S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neustein, Flankengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu; 
W. W lassa/t. Fr. Eder w Bernie; B. Fragner, F. Fiirst w Pradze; 
Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni Schópfler w Ins- 
brucku; J.v.  Ehrlich w Reichenbergu; Alf. Brittinger w Steyer; A. Plass- 
ner w Znaim; J. v. TorÓk w Peszcie; J. E. Pecher w Temesvar etc. etc.

Liczne świadectwa i dzjękczynne uznania są do przejrzenia.
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Ibrahim z Afryki & Comp.
H otel D rezd eń sk i 2.

Mam zaszczyt zawiadomić łaskawą na mnie publiczność, że po
wróciłem do Krakowa z bogatym zapasem artykułów wschodnich, 
jako to: B e d u in y  i  z a r zu tk i b a lo w e  w wszelkim rodzaju, M aterje  
tu r e c k ie , B a sz lik i, C h u stk i, S zarfy , S za le , M a terje  w sc h o d n ie  
n a  m e b le , wielki zapas b iź u tery j a m e r y k a ń s k ic h , wielki wybór 
wybornych perfum z słynnśj firmy Cleaver w Londynie—  Biżuterje 
delikatne naśladowane paryzkie, —  ̂fajki tureckie — pantofle, peleryny 
balowe, perłowe, różow e—  i mnóstwo innych artykułów.

Ceny stałe umiarkowane. 93(s-4)

Setki tysięcy ludzi
I zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

Środkowi dla wzrostu włosów.
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu włosów

na głowie, jak

owa wa wszystkich częściach świa
ta znana i sławna, przez powagi 
lekarskie zbadana, najświetniejszym 
skutkiem uwieńczona, przez cesa
rza austrjackiego Franciszka Jó 
zefa I.gkróla węgierskiego i cze-

skiego etc. etc. wyszczególniona I 
wyłącznym c. k. przywilejem na I 
całej rozległości c. k. państwa 
austryjackiego i kraji węgierskich 
patentem z 18 listopada 1865, 
liczba 15.810/1892

Reseda -Krausel - Pomade,
| przy której używanie reg-nlarneui, miejsca najzupełniej wyłysiałe ^włosami zarasta ją ; włosy! 

siwe i rude zmieniają się na ciemne —

wzmacnia skurę w sposób cudowny, usuwa ka
żdy rodzaj łupieżu w dniach kilku zupełnie, 
zapobiega wypadaniu włosów w czasie bardzo 
krótkim  na zawsze, nadaje włosom połysk na

turalny i

f a l i s t y *
jako też ochrania je od siwizny 

do lat późnych

'  j

" i
|W  skutek nader miłego zapachu i _ wspaniałego wyposażenia staje się prócz tc-n-o ozdobal

najpyszniejszych toilet. “ "‘ P
Cena słoika z prze,pisem użycia (w 6 językach) 1 złr. 50 cent.

z zaliczką pocztową 1 złr. 60 cent.
Sprzedający otrzymują procenta 

[Fabrik uud Haupt-Zentral-Yersendungs-Depot en gros et en dśtail bei

Paofumeur und Inhaber mehrerer k . k . Privilegien in Wien 
Hernals, Annagasse 15 im eigenen Hause,

| dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają byó wystósowane i gdzie takowe po przesłaniu go
tówki lub za pobraniem pocztowśm spiesznie sprawione będą.

GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE jedynie u p. Józefa  Jahna w  K rakow ie, 
fISfe. dalej na prowincji 

w Tarnowie u W. T. A. Wielogórskiego — we Lwowie u Zygmunta Ruckera, aptekarza, 
Adolfa Berlinera aptekarza, — w Brzeźanach u Józefu Zminkowskiego aptekarza okręgowego.1
M D  Jak wszystkich znakomitych fabrykatów dzieją się naśladownictwa i fałszerstwa. 
ŁW U  •  podobnie i tutaj, _  upraszamy więc kupujących udawaó się tylko do wyż wy

mienionych składów żądając prawdziwej Reseda-KrSusel-Pomade Karola Polta w Wiedniu i1 
niepomijając wyż przedstawionej marki. 921(3-20)

KBAWI1CDAISKI
przybyły z Pesztu, ma honor uwiadomić Szanowne Panie, że otworzył

Pracownię Sukien Damskich w Krakowie
przy ulicy Grodzkićj w kamienicy p. Brześciańskićj, naprzeciw pałacu hr. Stadnickich 
pod Nr. 99 na II. piętrze, gdzie przyjmuje wszelkie obstalunki i takowe podług 
najświeższej mody śpieszcie i tanio wykonuje.
jg®!?*" Udziela także nauki kroju i szycia sukien damskich w przeciągu 8miu 
lekcyj. Zapłatę za naukę przyjmuje dopiero wtenczas, kiedy uczennica uzna sama, 
iż naukę dobrze pojęła.

Poleca się łaskawym względom 
195(3-6) j g # B e r g - krawiec z Pesztu.

13
czyli

D R U K A R N I A  P O D R Ę C Z N A .
Za pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, każda 03oba odbić może w krótkim czasie 
od lOOOdo 10,000 egzemplarzy kopij własnego pisma, bądź w formie listów, cyrkularzy, lub tóż 
planów, rysunków, nut m uzycznych itp. na przygotowanym do tego stósowDym papierze.

Cena podług wielkości.
szerokości: d łu g o śc i: cena:

22 centimetr. na 30 ćentimetr. 60 fraHków
23 „ „ 3 3  „ 70 „
26 „ „ 3 8  „ 80 „
30 „ „ 45 90 „
35 „ „ 4 8  „ 100 „

Prasa ta z wszystkiemi przyborami, opatrzona instrukcją w języku polskim, mieści się 
w pięknćm pudełku politurowanćm, na klucz zamykanćm.

Skutek pewny poręcza się.
Dostać można u BERKINGERA 7 Passage du Grand Cerf, lub u Juliana Mianowskiego 

komisanta handlowego 16, Quai d’Orleans w Paryżu. 98(6-12)

W I E L K A

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżćj ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi
czność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,—(a skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczernieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym.

Lichtarze stołowe Silbefaęon para o2 6do. N II., 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego China 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Sólniczka i  pieprzniczka od 1.20 do 1.80.

Ł y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr.
Łyżeczki do kawy „ „ 5.50 „ 7 .  —
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega

jącą wypadaniu klingi od 9.a0 do 14.
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14.
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10.
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75.
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer B astl za tuzin od 6.50 do 7.50. . .
Łopatka od tortu od złr. 3 do 4.50. Sztucce do sałaty  4 do 5.50. Korki do flaszek z  figur
kami za sztukę 55 c. Siejniczki na sól i  pieprz całe metalowe lub z pięknie szlifowanego 
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. 80 do 3.50, 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym fasonie.—Tace 
każdej wielkości etc. etc.

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce prędko i ele
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia ; 
litera łacińska kosztuje 4 o , litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósownie do wielko
ści od 15 do 40 c. P rzy obstalunkach kasetek i i  grawirowań upraszamy o dokładne
oznaczenia.

Erste k. k. privilegirte

Alpacca- u. C h in a-S ilb er-ląp  Waaren- Fabrik in Wien.
N iederlage: Kohlmarkt Nr. 10. 1022(12-36)

Nie do uwierzenia,
| a Jednak prawda.

O r y g i n a l n o ś ć ,
T r w a ł o ś ć ,

l l e z c e n n o ś ć .
Nikt na świecie  ̂ nie jest w stanie sprzedawać na- 

stępujące zegarki p o  tak n izk ich  cenach. Praw
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany Chro- 
nom etl r Z podwójną kopertą najprzedniej emalio
waną, — szkiełkiem kryształowem, — prawdziwym 
Talmi złotym łańcuszkiem i medaljonem kosztuje 
razem z pięknym etui 20 złr.

Prawdziwy angielski srebrny C hronom eter z 
pojedyńczą kopertą, kryształowym szkiełkiem, łań

cuszkiem i medaljonem w etui 17 złr.
Angielski srebrny C ylinder najpyszniej w ogniu 

pozłacany z niklowym werkiem 12 złr.
S rebrny A nker z szkiełkiem kryształowem i 

skoczkiem 15 złr.
S rebrny A nker (Remontoirs) bez kluczyka do 

nakręcania z szkiełkiem kryształowym w przepy
sznym drewnianym etui 26, 28, do 30 złr.
Takież same złote 65, 75, do 95 złr.

Zegarki dam skie srebrne, ze szkiełkiem kry- 
ształbwóm (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież s,-.me z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
na szyję 18 złr.

Srebrne d a m sk ie  cy lindry  wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr.

Złote (Nr. 3) d a m sk ie  z e g a rk i ze skoc-kiem 
szkiełkiem kryształowóm 22, 24, 25 do 27 złr 

Złote zegark i z diam entam i 40, 50, do 60 złr. 
Złote Remontoirs 60, 70, 80, do 100 złr. 
Z egarki w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Savonette, ze skazówką minutową, szkiełkiem kry
ształowóm, werkiem niklowym, prawdziwym talmi 
złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w etui 
15 złr.

Z łote łań cu szk i długie i krutkie 16, 20, 30 
40 do 100 złr.

Srebrne łań cu szk i 2, 3, 4, 6 do 10 złr.
Ł ań cu szk i ze  z ło ta  talm i długie i krótkie 

■6", 2.50, 3 do 6 złr.
Za wszystkie zegarki pisem na S c io  - letn ia  

gwarancja.
Do czytelników

Za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin a przedmioty nieodpowihdująłe życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

F ilip  F rom m .
Uhren F abrikant 

Wien, Rotkenthurmstrasse Nr, 9.
gegenuber der Wollzeile,

Do łaskawego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku 

s innemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się za
mienić. 897(8-12)

Upraszam wszystkich, którzy kupują lub za
mawiają zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
mnie zgłosili, nim je gdzieiudzićj kupią.

Wielka oferta sze&ęścia
Original-Staats-Praemien-Loose 

wszędzie je  dostać i grać możną.

Błogosławieństwo boskie 
u C ohna.

Najnowsze — znowu wygranemi zna - 
cznie powiększone losowanie, przeszło

4  itiiljo n ó w .
Sam rząd urządza i gwarantuje 

losowanie.
(Ciągnienie rozpoczyna się 20 t. m.)

Tylko 4 złr. wal. austr., albo
2 złr. wał, au str , albo
1 złr. wal. austr.

kosztuje przez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nie zakazane prome

sy) a mnie urzędownie polecono 
rozsyłanie tych prawdziwych orygi
nalnych losów państwowych w naj
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nćm nadesłaniem kwoty. 
aHHHI Wygrywa się tylko, o&tta 
Główniejsze wygrane wynoszą: 250,000, 
200,b00, 190,000, 180,000, 170,000, 
165 000, 162,000, 160,000, 155 000, 
150000, 100,000 , 50,000 . 40,000,
30.000, 25,000, 2 razy a 20,000, 3 
razy a 15,000, 4 razy a 12,000, 5 razy 
a 10,000, 5 razy A 8,000 , 7 razy a
6.000, 21 razy a 5,000, 4 razy a 
4000, 36 razy a 3 000, 126 razy a
2.000, 6 razy a 1,500, 5 razy a 1,200 
206 razy a 1,000, 256 razy a 500, 
350 razy a 200, 17,850 razy a 110, 
100,50,30, .
■ I  Żaden los mnićj 2 talarów n:e 
wygrywa. .
Urzędowa lista ciągnienia i rozsyłka

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło
cznie po ciągnieniu dla każdego tidział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy.  ̂

Interes mój jak wiadomo jest naj
dawniejszym i najszczęśliwszym, 
gdyż właśnie w tych stronach wmlu 

udział biorącym wypłaciłem 
naiwiększe wygrane 

a 300.000, 225,000, 150,000, 125,000, 
wiele po 100,0 0 0 , niedawno wielki 
los a już 29 grudnia znowu najwię
kszą wygraną w Wiedniu.

Łaz* Sam s. Cohn
in Hamburg

Haup-Comptoir, Bank- u. W e c h s e l g e s c h a t t .

N iezaw odne leczenie
także chorób zadawnionych; zewnętrzne dUórnc I 
moczowe choroby, zwężenia, osłabienie u mężczy-H. 
cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u kobi.,,. 
leczy gruntownie i w niesłychanie krótkim cza:.) 
wzbogacony tyloletnią praktyką i złotym krzyżem 
zasługi dekorowany em. c. k. wojskowy i cywilny 
iekarz w szpitalu. -  Ordynacje codziennie od 9 Os 
5 we wtorek, czwartek i sobotę także z wieczoim 
od 7 do 9. — Honorarjum skromne bardzo. — r s  ' 
nowie i panie mają separowaną salę posłuchania' 
Także listownie: „ O rd in a tion san sta lt ,  Stadt 
ItudolfsDlatz* 3“. ~  Dopiero co wyszedł i jtm 
tamże do nabycia: „Der Heilkiinstler in Syphilis ; 
2. Aułlaee, lekarski poradnik wyż wy mieniony e» 
chorób obojga płci, jako tóż osłabienia u męzczy”*t 
i niepłodności. 9D2(l.i- )

Wydawea: Dr. Ludwik Gumplowicz.
W drukami Karola Budweisera.


